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Warszawa, Czwartek stycznia 1924 r.

i włościański!
W arunki p r e n u m e r a ty
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Mk. 5 5C0C00.— 
bez odnoszenia ,  5.C00.000.— 
najirowin. mies. „ 5.5C0.0C0.— 
Zagranicą .  lO.OOO.CLO.— 
Za zmianę adresu 158.000.—
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S o c j a l i z m !
Ceny ogłoszB.1:
*  w tek śc ie  (p rzed  k ro n .) Mk. 25^ 003

*g N ekrologi .. 103 000
N zw yczajne ISO 000
g  d r o b ię  za |e d e n  wyraz ,, 100 003

^  (.'env o g lo szeó  n r l - z v  r o z m i e ć  
O  za wiersz w ysoko tc l I m ilim e tra  
L Ia p o szu k u jący ch  pracy  50$ ra b a tu  
O g ło szen ia  w Ni n ied z ie ln . o  2 i$  d rożej 
ł a i  lazyjne t ta b e le  (b i la is e )  5Jjj , 
O g ło szen ia  p rz v |ą ls  po  z a m k n ię c iu  

A dm inistracji o  10$ drożej
K ażda now a podw yżka taryfy obow lą . 
Euje w szystk ie  p rzy ję te  o g ło sz en ia  od 
d n ia  zm ian y  cen  bez u p rz e d n ie g o  za­

w iad o m ien i a 
Za term inow y d ru k  o g ło szeń  A d m ln t-  

s tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

I  Redakcja przyjmuje i n le r e s a n lż w  od  1 —  2  po poi.  Za rw ro l  r ę k o p i só w  redakcja nie  odpowiada.  T e l e g a  Radakcji 17S -70 . Admm. 127-13. I
Rcdefcja t f.dirinistrecja-. Warecka 7 | K o n to ~ czek o  w e P. K. O. Nr. 175 | Numer pojedyńcz? 2 i 9 . 0 0  )  mk.

O do 6-e| bez przerwy. Kasa czynna pg g  do a. BacłmalŁl plataa w  srody-~|

trzeba się zdecydować!
P . Maurycy Zamoyski, wezwany przez 

p. Grabskiego do Warszawy, jechał długo, 
poinieważ ugrzązł w śniegach szwajcar­
skich, następnie wrócił do Paryża, gdzie 
żegnał się przez dwa tygodnie z posel­
stwem i z p. Poincare, a gdy już pożegnał 
się, nagle zapadł na grypę, inni powiadają, 
że na podagrę. Wszystko to być może, nie 
chcemy kłaść tego między bajki — ale fakt 
jest faktem, ie  dzięki wszystkim tym przy­
padkom Polska nie ma ministra spraw za­
granicznych. Nie wiemy, jak długo trwać 
będzie choroba ministra, którego niema. A 
jeżeli choroba się przedłuży? Czy nasza 
polityka zagraniczna ma czekać, aż p. Za­
moyski wyjdzie z łóżka? Wiadomo, że p. 
Zamoyski niechętnie zgodził się na objęcie 
Urzędu ministra, długo się wzdragał przed 
zmianą spokojnego i pewnego stanowiska w 
Paryżu na niepewne i ciężkie losy min. spr. 
zagr. w Warszawie. Może to wahanie się 
przyczyniło się też w pewnym stopniu do 
grypy czy czegoś takiego...

Ale—polityka zagraniczna Państwa Pol­
skiego, i tak już nad wyraz znękana i wy­
cieńczona, nie może na dobitkę chorować 
na grypę. Szczególnie w takich czasach, 
jak obecne, kiedy w polityce międzynaro­
dowej dokonywają się i zapowiadają rze­
czy niezmiernej w ^ i, nie może tak być, że­
by Rząd nie miał żadnej polityki zagrani­
cznej. A tak przecież jest... Wszystko za­
wieszono na kołku, bo p. Zamoyski naprzód 
długo się żegnał, a potem zachorował...

Nareszcie musimy wiedzieć, kiedy bę­
dziemy mieli ministra spraw zagr. Ta rzecz 
musi być rozstrzygnięta w ciągu kilku dni 
najbliższych. Jeżeli choroba p. Zamoyskie­
go przedłuży się, p. Grabski musi się po­
starać o nowego ministra spraw zagr. Do­
tychczasowy bowiem stan rzeczy jest po- 
Prostu nieznośny. Artykuły p. Strońskie- 
go w „Rzeczypospolitej” stanowczo nie 
lUogą zastąpić ministra spraw zagr. i jego 
Polityki, o której chce coś wiedzieć zagra­
nica — no i społeczeństwo polskie. Chce­
my też wierzyć, że polityka ta nie będzie 
Polegała na stękaniu, narzekaniu i wydzi-1 
wianiu, że Mac Donald doszedł do władzy 
1 jest ministrem spraw zagr., a nie tacy na- 
s> „przyjaciele", jak Lloyd George luib 
Curzon. \

Domagać się tedy musimy, aby stan 
"bezhołowia” w naszej polityce zagranicz­
n i  ustał niezwłocznie. Z grypą trzeba 
^kończyć!

Ale trzeba także niezwłocznie obsa­
dzić inne Ministerj urn — niemniej ważne.
J ‘ówimy o Min. pracy. Dotychczasowy 
^m ister p. Darowski za tydzień już wyjeż­
dża do Moskwy. A p. Grabski dotychczas 
n:e zdecydował się, komu to Min. powie- 
ffyd* chociaż myśli o lem wraz z p. Kauzi- 

iem od kilku tygodni. P. Grabski nie mo- 
e się zdecydować, bo przy każdym kan- 
ydacie, który mu na myśl przyjdzie lub 
tórego mu podsuną, strach go ogarnia: Co 

^  powie prawica. P. Grabski nie liczył

się z lewicą, gdy na stanowisko min. prze­
mysłu i handlu powołał partyjnego endeka, 
p. Kiedronia, który teraz dopomaga Lewia- 
tanowi do zwalczania 8-godz. dnia pracy i 
innych reform społecznych. Ale p. Grabski, 
kiedy chodzi o min. pracy, jest poprostu 
w śmiertelnym strachu, czy prawica po­
zwoli mu mianować — człowieka odpowie­
dniego. P. Grabski chciałby takiego człowie­
ka, na którego zgodziłaby się i Ch.D. i NPR. 
i P. P. S., no i zapewne także p. Wierz­
bicki. Czy p. Grabski chce w ten sposób 
wybrnąć z kłopotu, że w ostatniej chwili — 
ministra wylosuje? Uprzedzamy go, że 
Min. pracy to rzecz bardzo poważna i bar­
dzo odpowiedzialna, ale nie w tem znacze­
niu, że p. Grabs® musi za nią odpowiadać 
przed Ch. D. Jest to odpowiedzialność o 
wiele cięższa,,bo przed klasą robotniczą w 
czasach groźnego kryzysu gospodarczego.
***** S/N **

A wreszcie... Patron Ch. D. ks. Adamski 
„trzęsie" obecnie Bankiem Emisyjnym — 
czyż to racja, żeby Ch. D. „trzęsła” zara­
zem Min. pracy?!

I jedna jesżcze luka. Oddawna jest 
rzeczą wiadomą, że p. Bajda jest na wy­
locie z Nadzw. Kcjmisiarjatu walki z droży­
zną, po dekonaniu powierzonego mu przez 
Cbjeno-Piasta zadania: sprowadzenia tego 
Komisarjatu do nicości. Ale p. Bajda jest 
już na wylocie od całego szeregu tygodni, 
a p. Grabski dotychczas nie zdecydował się. 
komu powierzyć ten urząd. Oczywiście ża­
den sumienny człowiek nie przyjmie tego 
urzędu, jeżeli nie będzie miał zapewnio­
nych wyraźnych kompetencji i rękojmk 
współdziałania Rządu w sprawie walki z 
drożyzną. Sprawa ta nie cierpi zwłoki i 
trzeba się zdecydować: albo — albo. Ina­
czej zbudzi się bardzo niezaszczytne dla p. 
premjera podejrzenie, że p. Bajda ma po­
zostać „na wylocie" — przez cały czas rzą­
dów obecnego gabinetu...

Obalanie ochrony lokatorów.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmowej 

Komisji Prawniczej pod przewodn. tow. dr. 
Marka w dalszej debacie nad projektem 
noweli do ustawy o ochronie lokatorów za­
brał głos min. skarbu i premjer p. Wład. 
Grabski i wyłożył stanowisko Rządu wo­
bec kwestji stawek komornego. P. Grabski 
oświadczył przodewszyslikiem, że nie za­
mierza skorzystać z pełnomocnictw w u- 

! stałemu wysokości tych stawek. Stawki,
I ustalone przez p. referenta, są, zdaniem p.
1 ministra, za wysokie, chociaż koniecznem 

będzie rraogół wydatne podwyższenie sta­
wek, gdyż w komornem musi być skalkulo- 

j  w|me: podatek rządowy od czynszu w sto- 
! sunku 3% do czynszu przedwojennego, 
i  dalej 2—3% na fundusze, przeznaczone na 
I rozbudowę miast, i wreszcie 3% podatku,
; które pójdzie na podwyższenie płac urzę­

dnikom tak, aby mogli oni zapłacić pod­
wyższony czynsz.

Następnie posłowie wystąpili z szere­
giem zapytań.

Na zapytanie tow. Pużaka, czy Rząd 
skło-ny by był ściągnąć podatek miasz-

I kamiowy bezpośrednio od lokatorów, p.
| Grabski odpowiedział, że aczkolwiek ze 
j względów technicznych wolałby mieć do 
i czynienia z mniejszą ilością płatników, 

sprawę tę uważa za nadającą się dc roz­
ważania.

Na zapytanie pas. Sommersteina, czy 
Rząd zamierza zwrócić urzędnikom całą 
nadwyżkę czynszu, spowodowaną wprowa­
dzeniem w życie noweli do obecnej ustawy, 
p. minister zapewnił, iż Rząd pokryje to 

■w zupełności.
Następnie Komisja przystąpiła do 

dyskusji nad sprawą stawek i swobodv tu­
mów. w tej pierwszej sprawie pas. Scm- 
merstein zaorana-awał skalę wysokości ko­
mornego od 2% przedwojennego czynszu 
dla mieszkań jednopokojowych, do 10 
wzgl 20% za mieszkania powyżej 7 pekoi 
i lokale fabryczna.

irwtfSZC> wyżki mają wynosić od 1 
j do 10% miesięcznie, zależnie od rozmia­

rów lokalu.
Tow. Puiak bvł zdania, że należy sto­

sować dla podwyżki czynszu wskaźnik dro- 
i żvźnianv w tym zmaczaniu, że czynsz obli­

czany będzie według t. zw. rubla (korony, 
marki) drożyinianego, a następnie, aby co 
miesiąc czynsz wzrastał o */» wskaźnika 
drożyźriancgo.

Pos. Łypacewicz zaproponował nieco 
odmienną skałę obliczenia od p. Sommer­
steina.

W sprawie swobody umów zapropono­
wał pos. Sommerstein skreślenie wogóle 
postanowienia w tym kierunku, a na wy­
padek odrzucenia tej propozycji, żądał, a- 
by* wyłączyć z dopuszczalności swobodnych 
umów lokale do 5 pokojów włącznie z tem, 
że liczyć się będzie pokoje istotnie zamie­
szkane.

Tow. Puiak poparł ten wniosek.
Poseł Rzepecki TL. L. N.) domagał się 

wprowadzenia swobody umów odnośnie 
do wszystkich lckali.

Na popołudnicwem posiedzeniu Ko­
misja załatwiła wreszcie sprawę wysokości 
stawek komornego. '

Ustaliła przedewszystkiem następują­
cy kurs walut przed wojennych: 100 rubli 
=  266 złotych franków, 100 mk, niem, =  
123 fr. zł., 100 koron austr. =  105 zł. fr.

Aż do wprowadzenia złotego, jako 
wyłącznego środka płatniczego, komorne 
będzie obliczane według kursu franka wa­
loryzacyjnego. Kcmome ma być płacone 
w ratach miesięcznych, o ile tego zażąda 
lokator.

Gd podstawowego komornego, z czerw­
ca 1914 r. płacić się ma: 5% od mieszkań 
1 pokojowych (pokój z kuchnią),

10% od mieszkań złożonych z 2 do 3
pekoi, / ,

15% od mieszkań złożonych z 4 do 6 
pokoi, jak rówrież od sklepów i innych po­
mieszczeń przemysłowych i handlowy-h, 
za które podstawowe komorne w stosunku 
rocznym przed wojną nie przekraczało 600 
rubli, względnie 1200 mk. lub 1500 koron 
austr..

20% od mieszkań 7 pokojowych,
25% od sklepów i innych pomies-czeń 

handlowych i przemysłowych, za które 
czynsz przedwojenny przekraczał 600 rb.,

50% od budynków fabrycznych i in­
nych pomieszczeń (chodzi tu o budynki w 
ł.rwbsi i Białymstoku).

Skarb państwa poddano ogólnym prze­
pisom ustawy co do wysokości komornego, 
a więc odrzucono wniosek, aby Skarb pań­
stwa za wynajęte przez siebie lokale pła­
cił 100% przedwojennego czynszu.

Tak uchwalone stawki mają obowi.-y. 
zywać od 1 kwietnia 1924 i mają wzrastać 
od 1 lipca 1924 kwartalnie o 4% podsta­
wowego komornego. Od 1 stycznia 1925 
wzrost ten będzie wynosił co kwartał 6% 
podstawowego komprnego. Oprócz tego 
obciążać będą lokatora świadczenia dodat-» 
kowe w myśl dotychczasowych zasad. Lo­
kale. zajęte na redakcje i administracje 
czasopism, mają być traktowane jako lo­
kale mieszkalne, a nie przemysłowe.

Wnioski, przedłożone orzez referenta, 
uzyskały na komisji większość jednego gło­
su, skutkiem czego wszystkie wnioski 
mniejszości (Łypacewicza. tow. Pużaka i 
Somimersteina), które zmierzały do obli­
czenia komornego w rozmiarach dla 
wszystkich powyższych katogorji od 2% do 
20% podstawowego komornego, zostały 
zgłoszone jako wota mniejszości.

W sprawie pobrania podatku cd nie­
ruchomości miejskich po mvśli żądań prem­
jera Grabskiego rozpoczęła się dyskusja, 
która została odłożona do następnego ty­
godnia.

W związku z art. 6 o stawkach komor­
nego uchwalono także art. 3, doouszczają- 
cy Mfolność umów, od czego jednak wyłą­
czono mieszkania do 4 pokoi włącznie.

W sprawie pobrania podatku od nie­
ruchomości miejskich w mvśl żądań prem­
jera Grabsk'cgo. przedstawiciel min. skar­
bu p. Lubowiecki zgłosił wniosek, domaga­
jący się, aby podatek państwowy od rie- 
rucbomośm wyr es'ł w r. 1924 — 3%, 1925 
— 5%. 1926 — 6% podstawowego komor­
nego. Nadto Rząd zażądał na rzecz gmin 
miejskich i na rozbudowę miast pewnych 
odsetek od podstawowego komornego.

Dyskusję w tej sprawie odroczono.

ffowa ozdoba fi. D.
W „Myśli Niepodległej" z 26-go stycznia 

podano odpis listu, wystosowanego w listopa­
dzie ub. r. do Związku ludowo-narodowego.

List ten jest niezmiernie ciekawy.
„ J a k o  cz ło n ek  zo rg an izo w an y , n ie  m ogę p rze jść  

do  p o rz ą d k u  nad  k w e s t  ją, k ió ra  ob ch o d zi n ie ty l-  
k o  m n ie , iak o  jed n o s tk ę  m a ło zn aczącą  w  całym  
z t spci’.e Zw iązku, ale  zasadniczo  n a w e t ca łe  sp o ­
łeczeń stw o . o p rócz  tak ich  jed n o s tek , o jak ich  b ę ­
d ę  m ie j  p isał.

„Pow ołu ję  się n a  św iadka , Szanow nego  k s ię ­
dza  posła  O iszaósk iego , że  p re z e s  dy rekcji w iled- 
dkiej P . K. P ., E m it L anćsfccrg , pozwcOił sdb ie  w y- 
rr.zić « ę .  Z w iązek  L ud o w o  - N a ro d o w y  za za ­
p isan ie  się Landslberga d o  Z w iązku , zobow iązu je  
się b ro n ić  je.go sp raw y , k tó rą  jak o b y  m a za różne  
de frau d acje  lub  co ś  p ed o b n eg o .

Z tak iem i zarzu tam i ja pogodtzić się n ie  m ogę 
i p ro sz ę  p rezy d ju m  Z w iązku  o zm uszen ie  pana  
L rndsbe-rga do o d w o łan ia  p o w yższej kalum nii, w 
p rzec iw n y m  ra z ie  o w y to czen ie  sp raw y  k ry m in a l­
nej, gdyż z a rzu t t a k i  b e z sp rz e c z n ie  jes t zbrodn ią . 
J»  n igdy  z tem  się n ie zgiodzę, ażeb y  Z w iązek  jed ­
n o s tc e , k tó ra  jes t pod  p ręg ie rzem , o fia ro w ał sw oją 
pom oc, c h o c iażb y  ta  jed n o stk a  o p łaca ła  m ijjono- 
w e sk ła d k i m ie s ięczn e .

,,Na p o tw ie rd z en ie  w iarogicdności pow yższego  
są  inni św iadkow ie  5 w raz ie  p o trz e b y  ich  w sk ażę" .

Jak N. D. odpowiedziała na to pismo, 
„Myśl Niepodległa" nie wie. Nie ma to jednak 
znaczenia. Ciekawy jest sam fakt, że znany 
dobrze czytelnikom naszym p. Landsberg 
chwali się, że — afcy mieć polityczne popar­
cie — zapisał się do N. D. Powinszować p. 
Landsbergowi sprytu, a N. D. nowego istinno 
Dolskiego członka...
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Zamiast cukru <
R ad a  N aczelna Polskiego P rzem ysłu  C u ­

krow n iczego  w ystosow ała  do nas z pow odu 
a r ty k u łu  „O cu k ie r d la  ludności" pism o, k tó re  
tw ierdz i, że

„1) Przyrównania złotych polskich do warto­
ści złotego franka względnie franka waloryzacyj­
nego nastąpiło wyłącznie z inicjatywy Minister; um 
Skarbu.

2) Zależność produkcji krajowej od zagranicz­
nego rynku jest wzaujemną, ignorowanie jej unie. 
moźdtwilaby wszelkie inwestycje i wspomagałoby 
tylko niezdrową spekulację i gospodarkę rabun­
kową.

3) Rada Naczelna Polskiego Przemysłu Cu­
krowniczego zobowiązała się wobec władz do za­
silenia rynku wewnętrznego eon aj mniej % całej 
produkcji białego cukru, a więc daleko ponad do­
tychczasowe jego potrzeby

4) W wywozie nadmiaru zagranicę najbardziej 
jest zainteresowany rząd. gdyż on poza umówione- 
mi opłatami, otrzymuje cały zapas otrzymanych 
obcych dewiz, z których tylko drobna część może 
być za zezwoleniom Ministerjura Skarbu zwolni©, 
cą  na inwestycje.

51 Pomimo wszystko, krajowa cena cukru po­
zostanie zawsze poza nortmą rynku światowego, po­
zostając tylko w pewnym procentowym doń ato- 
•unku.

6) Rada Naczelna wobec Nadzwyczajnego Ko­
misarza do zwalczania Drożyzny, niejednokrotnie 
okazywała jak najwięcej dobrej woli w kierunku 
zaopatrywania kooperatyw w tani cukier.

7) Jak  dotychczas bilans obrotów cukrowni­
ków nie był dla nich korzystnym.

8) Ku wielkiemu swojemu ubolewaniu, Rada 
Naczelna P. P. C. wskutek zbyt późnego zawiaido. 
mienia nie mogła być reprezentowaną na ostatni erą 
rebrantu u Nadzwyczaj niego Komisarza do zwal­
czania Drożyzny, coby niezmiernie było ułatwiło 
jej bezpośrednie porozumienie się ze spożywcami".

T e p e łn e  słodyczy  d la  k o n su m en tó w  
tw ie rd z en ie  m ają w  sobie w iele  goryczy-n ie- 
p raw dy .

1. C ukrow n icy  z ka lk u lac ji m arkow ej 
p rzeszli w  porozum ien iu  z M in. sk a rb u  na z ło ­
te  polskie, rów ne frankow i szw ajcarsk iem u, 
n ie  zaś frankow i zło tem u. W  czem  się tu  ma 
w y rażać  in ic ja tyw a sk a rb u  —  w yw nioskow ać 
trudno!

2. U zależn ian ie  p rodukcji k ra jow ej od 
ry n k u  zagran icznego  by łoby  u sp raw ied liw io ­
ne, gdyby  p rzem ysł cukrow niczy  polski p łac ił 
za b u rak i i za robociznę ty le , co p rzem ysł 
zagran iczny . P rzy  dużo tańszych  w aru n k ach  
p rodukcji i cen a  musi być niższa, czego nprz. 
dow odem  różn ica  pom iędzy  cuk rem  czeskim ,

Jai!Sj;;i!ia!iWiHP3l..i!i.l!" 
pnwokiie M i i i

fKorespondencja własna).
W  tutejszej fabryce zapałek, po ostatnim straj­

ku w  październiku, została podpisana umowa, iż 
będą przyznawane, robotnikom wszelkie wskaźniki 
Komisji Sadystycznej, Umowę tę stosowano do 
dnia dzisiejszego W dni. 28 stycznia Dyrekcja fa­
bryki wywiesiła ogłoszenie,, i i  z powodu kryzysu 
I braku kredytów, wykazanego wskaźnika za 1-ą 
połowę styczna nie przyznaje (zaznaczam, że i taik 
wszelkie wskaźniki stosowane były nie za okres 
wykazany przez komisję, a za następny, i tak: 
wskaźnik za drugą połowę grudnia przyznano nam 
na t-szą połowę stycznia, a robotnicy otrzymali 
pieniądze dopiero 19 stycznia), natomiast bez ża­
dnego porozumienia przeliczono płace na złote 
polskie, pcdlug cen przedwojennych.

W cyfrach przedstawia się to, jak następuje:
Robotnik płacowy 75 kop. ="= 2 złp. =  3 milL 

joey 809 .'700 mk
Robotnik przy maszynach 90 kop. *= 2.35 gr. 

—  4.465 000 mk.
Rzemieślnik I kategorii 1.50 kop. =*■ 4 złp =

1.600.000 mk.
Kobiety 50 kop. — 1.40 gr. =  2.6C0 000 mk.
Podręczne 40 kop. — 1,20 gr, =  2.180.000 mk.
Licząc zaś, według wskaźnika drnżyinianego, 

wypadłoby: 1) 6,000 090 mk„ 2) 7.400.000 mk., 3)
9.900.000 mk., 4) 4 500.000 mk., 5) 4 miljony mk„

czyli, przecljjtnće, każdemu robotnikowi ober­
wano płace o 3 m2Ljoaiy dziennie, a kobietom o
50%

P. dyrektor Tabor oświadczył kategorycznie 
delegacji, iż od tej normy nie odstąpi, ale nawet 
będzie się starał wprowadzić 10 godzinny dzień 
pracy na mocy uchwały, jaka zapadła na posiedze­
niu „Lewia'am-V.f?)

Robotnicy, po wysłuchaniu sprawozdania de­
legacji, postanowili zwrócić się do inspektora pra- 
. y, w celu zmuązemia Dyrekcji do zastosowania te- 
jt>  wskaźnika, do czego zobowiązała się w umowie 
(Odpisanej u tegoż inspektora. Rozgoryczenie ro. 
botoików wobec prowokującego postępowania Dy­
rekcji śe«t ogromne.

i  ~ i  r i  i n  " * i i  — t n ^ - | —  ( - - » — i r t

O D C Z Y T  P O S Ł A  D R . H . D IA M A N D A .
W  n ie d z ie le , d . 3 lu te g o , r .  b . o g. 11 r . w  

s a li  M u z e u m  P rz e m y s łu  i R o łn  c tw a  (K ra k .-  
P r z e d .  66) to w . p o s e ł  d r .  H . D ia m a n d  w y ­
g ło s i o d c z y t n a  te m a t  „ W a lo ry z a c ja  p ła c  
w o b e c  p o w sz e c h n e j w a lo ry z a c j i  ży c ia  g o ­
sp o d a rc z e g o  w  P o ls c e " .  K a r ty  w s tę p u  są  
d o  n a b y c ia  w  s e k re ta r ia c ie  R a d y  Z w . Z aw . 
f w  p o sz c z e g ó ln y c h  Zw . Z aw . m ię d z y  g o d z . 
9  ■ 1 i  5 — 7 od .

looycz frazesów.
holendersk im , francuskim , am erykańsk im  i a n ­
gielskim .

3. Przyjąw sZy zobow iązanie d o s ta rc z a ­
nia % p ro d u k cji na ry n ek  w ew nętrzny , c u ­
k row n icy  w szelkiem i sposobam i u trudn ia li 
zao p a try w an ie  bezpośredn ie  spożyw ców , stąd  
cu k ie r do  p ask arzy  d o staw ał się  ła tw ie j, niż 
do koopera tyw . A  dziś, gdy ry n ek  sp ek u la ­
cyjny jest d o sta teczn ie  nasycony , za rzuca  się 
organizacjom  spółdzie lczym , iż nie w yb iera ją  
ca łego  p rzyznaw anego  im kon tyngen tu .

4 Z ain teresow an ie  R ządu w w yw ozie 
je s t b a rd zo  p rob lem atyczne . Za cuk ier, spoży­
w any  w  kraju , sk a rb  o trzym uje z górą 10 fun­
tów  szterlingów , w tedy , gdy od  cu k ru  w yw o­
żonego dosta je  ty lko  3 f. szt. za  tonnę . S karb  
p rze to  trac i na ton ie 7 funtów , k tó rem i ła tw o  
p o k ry łb y  k ilk ak ro ć  ew en tu a ln e  s tra ty  przy  
zak u p ie  obcych w alu t na sw oje po trzeby .

5. Co się ty c zy  ceny  cu k ru  —  to  jest ona 
w yższa w  Polsce, niż w  Anglji —  gdzie o s ta t­
n io cu k ie r  kosztu je w  hu rcie  50 szyi., gdy n a­
rzu co n a  p rzez  cu k row n ików  cena  u nas o d p o ­
w iad a  3 funtom  (60 szylingom).

6. D obra  w ola  p rzy  zao p a try w an iu  sp ó ł­
dzielni w y raża ła  się w  uniem ożliw ieniu  k o rzy ­
s ta n ia  z k red y tu  akcyzow ego  p rzez  z rzecze­
nie się go p rzez  B ank cuk row nic tw a, dalej w 
odm aw ianiu  k re d y tu  tow arow ego , od rzucaniu  
gw arancji pew nych  banków , opóźn ian iu  w y­
sy łk i cuk ru , n iezaw sze ścisłem  obliczaniu  
fran k ó w  i w  w ielu  innych szykanach , k tó rych  
k aż d y  z odb io rców  — nie sp ek u lan tó w  do ­
św iadczy ł pośredn io  lub bezpośredn io .

7. 0  n iekorzystnym  „b ilansie" cu k ro w n i­
ków  tru d n o  nam  oczyw iście m ówić, gdy k aż ­
dy b ilans m oże być zestaw iony  tak , że i s ę ­
dzia śledczy  w  nim  się nie zo rjen tu je . Z w ró­
cić jednak  należy  uw agę n a  to, iż przem ysł 
cuk row n iczy  jest w yjątkow ym  w P olsce p rze ­
m ysłem , k tó ry  w  ciągu 3 la t k om ple tn ie  od ­
b u d o w ał się, p raw ie  bez  p rzyczyn ien ia  się pp. 
cukrow ników , p rze rzu ca jąc  ca ły  c iężar tej od ­
budow y na sk a rb  p ań s tw a i spożyw ców , zy ­
ski zaś zapew nia jąc  w yłączn ie k ap ita lis tom .

W reszc ie  p u n k t o sta tn i: „w ie lk ie  ubo le­
w an ie "  z pow odu  późnego zaw iadom ien ia o 
osta tn ie j n a rad z ie  n ie  zmniejsżla ubo lew ania  
p rzed staw ic ie li spożyw ców , k tó rzy  z cu k ro w ­
nikam i nie mogli dojść do pożądanego  poro ­
zum ienia n a w e t w  tych  w ypadkach , gdy za­
w iadom ien ia o n a rad ach  p rzychodziły  na czas, 
a dygn ita rze  cuk row i raczyli byw ać na ze­
b ran iach  i przyjm ow ać do w iadom ości nigdy 
n as tęp n ie  n ie  uw zględniane żąd an ia  spożyw -. 
ców .

Z a u r i  f s s ia o M u f  
na prawa U i : i t i ń

Sekcja oddziału lnichmistfzów przy Zw. Zaw. 
prac. gastronomicznych komunikuje nam:

W związku z zastojem w restauracjach, wła­
ściciele stosują ostatnio w ogromnej liczbie re­
dukcję kuchmistrzów,

W dodatku, korzystając z mamer-tu przesiłe- 
rńowego, pp restauratorzy wymówili kuchmistrzom 
umowę, zawartą w dn. 24 lutego ub. r„ chcąc ode­
brać pracownikom prawa, z których dotychczas 
korzystali. Termin wymówienia kończy się dra. 1 
lutego b. r., a pp. restauratorzy woale nie myślą 
o zawarciu nowej umowy, nie chcąc przyznać praw, 
ustawowo zagwarantowanych, jak stosowanie w ca­
łej rozciągłości 8 godz. dnia pracy

Pp. restauratorzy mylnie sądzą, że w ten spo­
sób rozbiją organizację Zw. Zaw. prac, przem, ga­
stronomicznego i zmuszą białego murzyna do 16 
godzinnej pracy na dobę.

Takie cele ma również cech kuchmistrzów, o- 
becnie — zgromadzenie kuchmistrzów warszaw­
skich, w którem grupują się sami członkowie spó­
łek udziałowych zakładów gastronomicznych, je­
dnocześnie członkowie stowarzyszenia restaurato­
rów. Aby otumanić pracowników, starają się oni 
przyciągnąć do swego zgromadzenia praco wpików- 
kuohniistWówI Pewna znikoma grupa kuchmistrzów 
dala im się z nieświadomości opanować i przeszła 
do Zgromadzenia; obecnie jednak pracownicy ci 
opamiętali się i gremjalme zgłosili się z powrotem 
do Związku, oświadczając, że ich oszukano, restau­
ratorzy — członkowie Zgromadzenia obiecywali 
im gruszki na wierzbie, a płserii głodowe pensje 
w wysokości 12—25 milionów na tydzień, każąc 
pracować ponad 8 godzin.

Musimy stwierdzić, iż restauratorzy, zgrupo­
wani w spółki udziałowe, od roku 1918 do obecnej 
chwili porobili ogromne majątki na obdzieraniu 
konsumentów restauracyjnych i z wyzysku pracu­
jących

Dawniej pojedyńczy właściciel restauracji za­
dowolił się zarobkiem 30%, z czego pokrywał 
wszysńkie wydatki, a obecnie kilkunastu czy kil­
kudziesięciu wispółwłaśrfcidli tem się nie zadowa- 
fla bo każdy z nich chce mieć dla siebie CO lub 
100% zarobku, i  to  powoduje lichwę w zakładach 
łestaurucyj r.ych.

Pp. restauratorzy robią zamach aa  prawa 
kuchmistrzów, chcąc wykorzystać okres krytyczny 
w tym samvm eras e, kiedy Związek kuchmistrzów 
boryka się z bezrobociem i — aby zapobiedz gło­
dowej śmierci dotkniętych redukcją kuchmistrzów, 
opodatkował swycli członków tygodniowo w wy­
sokości jednodniowego zarobku na rzecz bezrobot­
nych.

M i Mm  w liałinstiki.
(K o r. w ła s n a ) .

W  B iałym stoku  p rzed sięb io rcy  w e w szy st­
k ich  p raw ie  przem ysłach  odm ów ili ro b o tn i­
kom  doliczen ia do p łac  o sta tn iego  w skaźn ika  
sta tystycznego .

T ak  uczynili p iek arze , to  sam o zrobili 
p rzem ysłow cy  g arb arscy  i szew cy P iekarzom  
udało  się uzyskać już te n  w skaźnik , zaś ro ­
b o tn icy  g arb a rscy  i szew cy  p rzy stąp ili do 
stra jk u .

S tra jku ją  rów nież  w  obronie w skaźn ika  
sta ty sty czn eg o  m iejscow i m etalow cy.

P rzy tcm  u m etalow ców  en p eero w cy  te ­
raz, jak i zaw sze, odgryw ają ro lę łam is tra j­
ków , gdyż zgodzili się n a  30%  i p rzy stąp ili do 
pracy.

P rzem ysł w łó k n isty  w  B iałym stoku  tak że  
p rzeżyw a k ryzys 50%  rob o tn ik ó w  ju t  nie 
p racuje, a od 28 styczn ia m iały  być zam kn ię te  
i w szystk ie  inne fabryki, z dw utygodniow em  
w ym ów ieniem  pracy .

A K A D EM IC Y  - dem okraci, ludow cy, w o l­
nom yśliciele , socjaliści, w eźcie DZIŚ udzia ł w 
w yborach  do R ady  A kadem ick iej środow iska  
w arszaw sk iego .

G Ł O S U JC IE  N A  LISTĘ N r. 2 B loku w y ­
borczego  lew icy  akadem ick iej (Stow . W olno­
m yślicieli Polsk . — K oło A kadem . S tow . N ie­
zależnej M łodz. Ludow ej, Zw. N iezależnej 
M łodz. Socjalistycznej).

G łosow ać n a leży  za okazan iem  leg itym a­
cji akadem ick iej w  k tó rym ko lw iek  z n a s tę p u ­
jących lokali, gdzie m ieszczą się kom isje w y­
borcze: 1) Ś w ię tok rzyska  17, m. 16; 2) Al. J e ­
rozolim skie 27, m. 3; 3) M uzeum  P rzem ysłu  i 
R o ln ictw a (K rak. P rzedm . 66, 1 p.); 4) W yż­
sza S zko ła  H and low a (K oszykow a 9); 5) W ol­
na W szechnica P olska, Ś niadeckich  8, III p.; 
6) S zko ła  N auk  P olit., S en a to rsk a  11; 7) K o­
szary  Blocha, Al. 3 M aja 9. K om isje czynne 
są od 10— 20 wiecZ.

G Ł O S U JC IE  N A L ISTĘ N r. 2.

Walne zebranie
M M  mm. nr;$h b u m .
W niedzielę, dnia 28 b m. w sali Teatru Po­

pularnego odbyło się walne zgromadzenie członków 
.Związku Ro.b. Przemyślu Metalowego, Oddziału 
Warszawa, na którem było obecnych 760 człon­

ków.
Sprawozdanie z działalność! »a okres od 1 -go 

lipca 1922 roku do t stycznia, 1924 roku zdał tow. 
St. KlJmaazewski.

Ustępujący Zarząd objął kierownictwo oddzia­
łem w nadzwyczaj trudnych warunkach. Przemy­
ska ncy metalowi, korzystając z kryzysu w prze­
myśle i braku urnowy zbiorowej, gwarantującej 
robora'ikom wypłacanie wskaźników drożyżniamych, 
nie chcldli wypłacić dodatków. W tych warunkach 
Zarząd uwagę swoją musiał skierować na przygo­
towanie akcji o uregulowanie płac i zagwaranto­
wanie w drodze umowy stałego wypłacania wskaź­
ników dirożyźniśamyoh. Starania Zarządu mimo 
wszelkich wysiłków początkowo nie odnosiły skut­
ku i dlatego wybuchały drohne strajki poszczegól­
nych fabryk, kończone przeważnie zwycięstwom 
robotników, ^

W lipcu 1923 r ,  kłody już zarobki robotników 
w stosunku d© ocn spadły o około 50%, Zarząd 
proklamował ogólny strajk metalowców, który w 
drfei 19 lcpca objął 98 fabryk i zakładów 1 zgórą
23.000 robotników. Strajk tan trw ał 9 dni i zastał 
zakończony zupełnem zwycięstwem robotników i 
zawarciem umawy, przewidującej 40% podwyżkę 
do płac i regulację zarobków co 14 dni w myśl 
otóiczeń G. U. S. W ten sposób zostało załatwio­
ne najważniejsze zadanie, które miał do przepro­
wadzenia ustępujący obecnie Zarząd Związku. I 
w innych dziadzinach Zarząd w miarę swych sił i 
posiadanyoh środków starał się zadaniu swemu 
zadość uczynić.

Prace organizacyjne ilustrują przytoczone cy­
fry: 152 -strajki, z togo 149 wygranych, 239 akcji, 
w których bez strajku uzyskano podwyżkę plac.

W dziedzinie kulturalno-oświatowej było zor­
ganizowane 32 odczyty, z których korzystało ok.
4.COO członków. W ycieczek do Cytadeli 3. Dostar­
czono członkom b ketów teatralnych z ulgą 30% do 
50% na 29 przedstawień, razem 1.500 biletów.

Sprawozdanie kasowe referował tow, Chyczew- 
sfct, z którego wynika, i i  stan członków za okres 
spraiworadaiwczy wzrósł o 372 członków tak, że od­
dział Warszawski -liczy obecnie 4.000 stale opła­
cających członków, zalegających zaś z opłacaniem 
wkładek drogie tyle. Ustępujący Zarząd zamyka 
rachunki z dniom 30 listopada 1923 r. saldom
71.000,000 mk.

W dyskusji nad sprawozdaniami zabierali nie­
fortunnie glos przedstawiciele opozycji: Jóźko 
i SzeŁonbaiuim. którzy jednak żadnych konkretnych M 
zarzutów nie wysunęli ale jak zwykle demago­
giczną frazeologią walczyli z Zarządem, składając 
■wniosek o wyrażenie wotum nieufności ustępują, 
cemiu Zarządowi.

Po ciętej odpowiedzi tow Rączki 1 replice tow. 
Klimaszewskiego przegłosowano wniosek o wotom 
zau-fairźa, który przesrzodł olbrzymią większością 
głosów. Przyrtąpono do wyborów nowego Zarzą­
du. Lżafto proponowana przez Zarząd i  mężów 
zaufania przeszła w całości,

W wolnych wnioskach tow. Rączka podał do 
wiadomości członków wysokość wkładek na luty 
r. b., która wynosi w I klasie 800.000 mk., w II 
klasie 650.000 mik, a  w III klasie 300.000 tuk. —

co zebrani przyjęli jednogłośnie do zatwierdzają­
cej wiadomości.

Jednogłośnie również przyjęto wniosek tow, 
Zieleniewskiego, protestujący przeciwko represjom 
: sądom nad robotnikami t żołnierzami za wypadki 
krakowskie.

S k u t k i  r z ą d ó w  
Drożyzny i paskarsłwa

D O PIE R O  8 L U T E G O L
H urtow n icy  tow arów  w łók ienn iczych  za­

w iadom ili w ładze adm inistracy jne, że dn ia 8 
lu tego  r. b . p rzew id y w an a jest —  n a  p o d sta ­
w ie zaw iadom ienia fab ry k an tó w  tego p rzem y­
słu  — bardzo  znaczna zniżka, bo  sięgająca aż 
40%  na tow ary  w łókiennicze. W ładze za in te ­
resow ały  się sp raw ą zastosow an ia  zniżki do ­
p ie ro  8 lutego, a  n ie  n a ty ch m iast, jeśli fab ry ­
kanci zniżkę ogłaszają. W  zw iązku  z p rz e p ro ­
w adzoną ścisłą k a lk u lac ją  W ydzia ł w alk i z li­
chw ą sporządził wielka, ilość p ro to k ó łó w  a d ­
m in istracyjnych. (v.).

O draczan ie  zniżki na p rzeciąg  jednego 
tygodnia jest karygodną lichw ą, k tó ra  będzie 
chyba poskrom iona p rzez  w ładze adm in istra ­
cyjne.

F R A N K  W A LO R Y ZA C Y JN Y .
K urs u rzędow y  franka z ło tego  w alo ryza-

cyjnego w ynosi dziś 1.900.000 mk., frank  do o- 
b liczan ia  w yrobów  ty tun iow ych  — 1.910.000; 
frank  d la o p ła t ko le jow ych  i pocz tow ych  —
1.900.000.

K urs w aloryzacyjny  fra n k a  z ło tego  n a  
dzień  1 lu tego  1924 r. u sta lony  zo s ta ł n a
1.840.000 m kp. *

FR A N K  K A RN Y .
D ow iadujem y się, że w ydane zosta ło  ro z ­

p o rządzen ie  Min. S k arb u  w  p rzedm iocie w a­
loryzacji k a r  adm in istracy jnych . W szystk ie  
k a ry  nałożone za lichw ę w  r. ub., a n a w e t d a ­
wniej, zw alo ryzow ane zo s ta ły  w edług  ku rsu  
fran k a  zło tego  ob liczeniow ego z dn ia 1 s ty ­
czn ia 1924 r., t. j. po ku rsie  1.270.000 m k. Zw a­
lo ryzow ano  rów nież k a ry  za lichw ę ze w zglę­
dów  techn icznych  nie u sk u teczn io n e  p rzed  u- 
p ływ em  1923 r„  jednak  te o re ty cz n ie  ok reślo ­
ne. T ak  w ięc daw ne k a ry  po 200 milj. mk. 
p rze k ra cza ć  b ęd ą  350 milj. m k. (v.).

M A SŁO  STA N IA ŁO , A LE J A J A  PO D R O - 
ŹAŁY...

W obec znacznego zw iększen ia  się dow o­
zu m asła  do stolicy, ceny  jego m ają ten d en c ję  
zn iżkow ą. N atom iast na ry n k u  ja jczarsk im  
panuje ten d en c ja  zw yżkow a. N a m ieście cen a  
m asła ose łkow ego  sp ad ła  d o  6 milj. 500 tys.—
8 milj., śm ietankow ego  do 9 milj. 500 tys. (ce­
na p o p rzedn ia  10 m iljonów) za kg. Ja ja  św ie­
że sp rzed aw an e są po 280.000, w apnow ane zaś 
po  190 tys. m k. za sz tukę. Z w iązek  spółdzie ln i 
m leczarsk ich  i ja jczarsk ich  obniży, poczyna­
jąc od 31 stycznia, cenę  m asła solonego z 
7 milj. 500 tys. do 7 milj.. śm ietankow ego  zaś 
z 9 milj. 400 tys. do 9 milj. m k. za kg. C enę 
jaj św ieżych  zw iązek  podw yższy ł z 250 tys. 
do 270 tys., a  w apnow anych  ze 160 tys. do 
180 tys. m k. za  sz tukę, (b.).

PO N IEW A Ż W Y W O ZI SIĘ...
D ow iadujem y się, że teg o ro czn y  e k sp o rt 

jaj m a być o p a r ty  n a  zasadzie  licy tacji o p ła t 
w yw ozow ych O p ła ty  o ferow ane nie mogą być 
n iższe od 150 fun tów  sz terlingów  od w agonu. 
Z ezw olen ia w ydaw ane b ę d ą  ryczałtow o  n a  
ca ły  sezon ek sp o rto w y  pod  w arunk iem  w p ła­
cen ia  ry cz a łtu  o p ła t w  w a lu tac h  zagran icz­
nych. K on tyngens tegoroczny  ob licza  się n a  
w yw óz 1500 w agonów  jaj. (v.).

CENY M LEK A  I M IĘSA .
Za kilogram  m ięsa w ołow ego p łacono  od 

3 milj. 600 tys. m k. do 4 milj. m k.; k ilogram  
m ięsa  w ieprzow ego  w  najlepszyth  gatunku  k o ­
sztu je 3 milj. 500; klg. c ie lęciny  —  4 milj. mk. 
C ena litra  m leka u trzym uje  się n a  w ysokości 
550 tys. do 600 tys. mk.

W obec spadku  ceny  m ąk i ży tn iej o 20 tys. 
m k. n a  kg., od dn ia 31 styczn ia  w szyscy p ie - ^ 
k a rz e  w arszaw scy  obniżają cenę w szelk ich  
gatunków  ch leba o 21 tys. m k. na kg. W  ten  
sposób cena m ąki żytniej 50%  spad ła  w  h u r­
cie z 693 tys. do 672 tys. m k. za kg.; 70%  —  
z 603 do 577 tys. m k.; s itkow ej drugiego gat. 
z 556 do 535 tys.; razow ej z 493 do 472 tyk. 
mk. W obec tego, iż do cen  tych dochodzi 
7% % : aarofeku de ta listów , cen y  ch leba w de­
ta lu  p rzed staw iać  się b ędą , jak następu je : 
50% ’ —  722.400 (cena p o p rzedn ia  744.975), 
70%' —  620,275 mk. (poprzednio  648.225), s it­
kow y  II gał. —  575.400 (597.700) i razow y —  
505.400 (529 975) za kg. S podziew ana  jest da l­
sza zn iżka cen. (b.).

M U SZĄ  OBNIŻYĆ, A LE N IE  C H C E IM  S I Ę -
Dn. 30 b. m. p rez es  U rzędu  s ta rszych  

Z grom adzenia szew ców  w arszaw sk ich  złożył 
w  u rzędzie  do w alk i z lichw ą kalku lac ję  no­
w ego cenn ika na obuw ie, na podstaw ie  k tó ­
rej ceny  obuw ia obniżone zosta ły  o 10% . J a ­
ko przyczyna podane jest obniżenie cen na 
surow iec k ra jow y  i zagran iczny  Nową k a lk u ­
lację poddano  dok ładnem u zbadaniu  specjal­
nej kom isji ek sp ertó w , gdyż istnieje p rzypu­
szczenie, że zad ek laro w an a  zn iżka jest s ta ­
now czo za m ała. (v.).
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.WOJSKOWI W RADZIE GŁÓWNEJ 

P. P. P.
Na światło dzienne wydostają się co­

raz to nowe ciekawe szczegóły o P. P. P.,
0  którem będzie dziś mowaató plenum Sej­
mu z powodu wniosku n ajP go  Z. P. P. S.
1 2w. w tron. Lud, Przed kilku dniami w 
prasie ukazały się nazwiska kilku genera­
łów, zamieszanych w tej organizacji spi­
skowej. Jaik się dowiadujemy, generałowie 
p  i W’yżsi wojskowi nietylko należeli do 
P. P. P., lecz zajmowali w mera wybitne 
stanowiska, jak to wynika z pełnej listy 
Rady Głównej Pogotowia, która przedsta­
wiała się następująco:

Prezesem był Jan Pękosławski, który wy­
stępował pod pseudonimem Jana Pretora, a 
czasami nazywał się Stefanem Leliwą, człoo- 

, *ami Gorczyński pod pseudonimem Juljana 
Czołowego, inżynier Dąbrowski pod pseud. 
Jana Dąbrowy; ks. Oraczewski pseud. Ten. 
Pod pseudonimami: Antoniego Rejtana—wy­
stępował gen. Wroczyński; Jerzego Juranda— 
6®n. Prokopowicz; Czesława Jaremy — gen. 
bukowski; Witolda Syrokomli — gen. Mace- 
"dcz, Stefana Gozdawy — pułkownik Zagór­
ski. Wojskowi ci wiedzieli o istnieniu tajnej 
organizacji PPP., byli sześć czy siedzn razy na 
sebraniu Rady Głównej. Szeiem Sztabu Gene­
ralnego PPP. był pułkownik Łubieński To- 
•®»sz, zastępcą jego Michałowski Olgierd.

JAK P. P. P. PRZYGOTOWYWAŁA SIĘ 
DO CZYNNEGO WYSTĄPIENIA.

Podczas strajków listopadowych w ro- 
ku ubiegłym P, P. P. w osobie pp. Pęko- 
sławskicigo i Gorczyńskiego proponowało, 
lak wiadomo, b. min. Kiernikowi swoją po- 
oioc dla stłumienia strajku.

Z dokumentu, który poniżej drukuje­
my wynika, że P. P. P. przygotowywało 
się b. energicznie do okazania „pomocy" 
p. Kiernikowi.

Tajne. Sztab Generalny PPP, Warszawa, 
dn. 15. XI. 1923 r. Do Komendy Głównej m. 
st. Warszawy. Rozkaz I.

Na mocy otrzymanego Rozkazu z Rady 
Głównej dnia 15. XI. 23 r. wobec groźnej sy­
tuacji politycznej w Państwie pgl.eca się wy­
dać bezzwłocznie rozkaz do wszystkich Do­
wódców Okręgów m. st. Warszawy, aby w 
przeciągu 12-u godzin wydali rozkazy odnoś­
ne do wszystkich oddziałów m. st. Warszawy.

1) Z dniem 15. XI. 23 r. znosi się par. 13 
z Regulaminu członkowskiego, opiewający o 
możności występowania członków z organiza­
cji P. P. P,, to znaczy, że żaden członek wy­
stąpić z organizacji nie może.

2) Zabrania się wstępować członkom 
PPP. do innych organizacji.

3) Zabrania się członkom PPP. występo­
wania samorzutnie, bez wyraźnego rozkazu 
władz PPP.

4) USTANAWIA SIĘ Z DN. 15. XI. 23 R. 
OD GODZ. 12 W POL. OSTRE POGOTÓWIE 
W ORGANIZACJI NA M. WARSZAWĘ, 
(podkreślenie Red.).

5) KOMENDANT M. ST. WARSZAWY 
MA PRZEDSTAWIĆ PLAN MOBILIZACYJ­
NY W PRZECIĄGU 24 GODZIN.

Szef Sztabu (-—) Hebda, płk. Zast. Szefa 
Szt. Gen. (—) podpis nieczytelny, kpi. Szi. 
Gen.
« » * » * * • • • •

Ta»ne. Do Inspektora Pogotowia Patrjo- 
tów Polskich na m. Łódź. Rozkaz I.,

1) Z dniem 25. XI. 23 r. znosi się paragraf t 
13 z regulaminu członkowskiego, opiewający 
o możności występowania członków, to zna­
czy, że żaden członek z organizacji PPP. wy­
stąpić nie może.

2) Raport całego Sztabu oraz członków 
zaprzysiężonych należy przesłać na 1 grudnia 
23 r. oraz wykaz składek pod adresem: „WPan 
Olgierd hr. Michałowski, kapitan W. P., uli­
ca Polna 72, m. 8, w Warszawie".

Prezes Rady Głównej (podpis), inżynier. 
Komendant Sił Zbrojnych (podpis nieczytelny) 
generał, Zastępca Komendanta Sił Zbrojnych 
(podpis nieczytelny), pułkownik.

Układ włosko-jugosłowjiński.
Porozumienie Włoch z Jugosławją, 

któne wydawało się niemożliwe, a conaj- 
mniej nieprawd apodobne, jednak doszło do 
skutku. Niewiadomo, kto był inicjatorem 
sojuszu, wiadomo tylko, że rokowania od­
bywały się w największej tajemnicy w dą- 
Su 4 miesięcy. Faktem przecież jest, że u- 
kład leży w interesie obu stron i że Musso- 
Hni wykazał w danym razie zm ysł trzeź­
wego j rozsądnego polityka, nie licujący 
*wjale z frazeologią nacjonalistycznego fa­
szyzmu. Przypomnieć bowiem warto, że 
Oafct inny, jak faszyści z Mussolinśm na 
czele, zaogniali dio najwyższego stopnia 
stosunki Włoch z Jtrgosławją w ciągu osta­
tnich lal i nie .^opuszczali do pokojowego 
rozwiązania sprawy Rjeki, do czego zmie­
rzały poprzednie rządy, zwłaszcza minister 
spraw zagranicznych Sforza.

Układ Włoch z Jugosławją składa się 
z dwóch części. Pierwsza dotyczy sprawy 
Rjeki, druga mówi o „związku przyjaźni" 
obu państw. Tekst drugiej części nie jest 
jeszcze znany, ale prawdopodobnie zawie­
ra on powszechnie przyjęte ogólniki o u- 
trzymaniu dobrych stosunków i t, p. Część 
ta o tyle ma duże znaczenie, że stwierdza, 
l i  oba państwa poza załatwieniem konkret­
nej sprawy Rjeki pragną istotnie żyć w 
zgodzie.

Co do Rjeki, to miasto samo, o ludno­
ści przeważnie włoskiej, przejdzie do 
Włoch, podczas gdy port należeć będzie do 
Jtrgosławji. Rjeka liczy ok, 50 tys. miesz­
kańców, a pod względem strategicznym 
nie odgrywa żadnej roli. Traktat w Rapallo 
Uczynił z Rjeki „wdlne miasto", oo było 
prźycźyną ciągłych starć i nieporozumień 
między obu phństwami, przyozem Rjeka 
straciła wszelkie prawie znaczenie, jako 
port, dla. państw bałkańskich, Węgier i Ju ­
gosławii, ponieważ w  każdej chwili mogła 
się stać ofiarą zamachu włoskiego, z dru­
giej zaś strony port Rjeki nie ma dla . 
Włoch znaczenia wobec posiadania Trjestu. |

Załatw iano w ięc zatarg, trw a jący  od  
5 dat, ku  obopólnej korzyści, n ie  n araża jąc  
prestiżu  żadnej ze stron. Inna rzecz, czy 
uk ład  obecny traktow ać należy, jako  cza­
sową ugodę W łoch z Jugosław ją, czy  też 
jako wstęp d o  trwałego przym ierza, jako 
początek  nowej o rjen tac ji politycznej Muss- 
sołiniego. J e s t  wielu W łochów, widzących 
w Juigosłaiwji dziedzicznego wroga, jako 
konkurenta  n ad  A drjatykiem , i  nie w ierzą­
cych w  trw ałość sojuszu. Zapewne, w  przy­
szłości możliwe są  nieporozum ienia i za ­
targi w  spraw ach w ybrzeży adrjatyoldch, 
a w szystkich tych możliwości trak ta t obec­
ny ani przew idzieć n ie może, an i im za ra ­
dzić.

N ależy jednak  zwrócić uwagę, że 
W łochy graniczą z Jugosław ją n a  długiej 
przestrzeni, narażonej w szędzie na1 atak . 
M ożliwe są tedy  d w a w yjścia: albo stałe  
pogotowie zbro jne W łoch wobec Jugosła- 
w ji, pochłan ia jące olbrzym ie sumy, albo 
sojusz. M ussolini w ybrał drugie wyjście, 
a nik t mu nie zarzuci, że postąp ił źle.

A  dalej trzeba rozpatryw ać now y so­
jusz nietylko*z punktu  w idzenia bezpośre# 
dnich in teresów  obu państw , lecz także o- 
gólniej sy tuacji europejskiej. P o  porozu­
mieniu się z Jugosław ją W łochy mają roz­
w iązane ręoe do zajęcia się  spraw am i sze r­
szej polityki m iędzynarodow ej. Sam  w so-, 
bie sojusz z Jugosław ią nie zawiera w  so­
bie ostrza przeciw  F rancji, a le  m oże uła­
twiać W łochom  rywalizację z F ran c ją  o 
w pływ y zarówno nad  m orzem  Śródziem - 
nem, jak  też w Europie środkow ej. Pod 
tym  względem nowy uk ład  jest jakby bez­
pośrednią odpowiedzią na układ framcusko- 
czeski. Oba te  uk łady  jednocześnie po­
tw ierdzają, że znaczenie i w pływ  M ałej 
E n ten ty  zmniejsza się i że w  żadnym  razie 
Maila Entesńta nic może się stać „Europą 
środkową" z Czechosłow acją na  czele, we­
d le planów i am bicji Benesza.

Obrady Senatu*
Sesja pierwsza % Posiedzenie 45.

Sprawa ubezpieczenia robołnihów od wypadków. 
Interpelacja sen. Kalinowskiego.

Wczorajsze posiedzenie Senatu poświę­
cone było w przeważnej części sprawie roz­
ciągnięcia na b. ^abór rosyjski obowiązujących 
^  b. zaborze austrjackim ustaw o ubezpiecze- 
n»u robotników od wypadków. W sprawie tej 
charakterystyczne — jak zawsze, gdy chodzi 
°  robotników — stanowisko zajęła Chadecja, 
óążąca do umniejszenia praw robotników pod 
Pozorem dobra publicznego i Endecja, dążąca 
1,0 utrącania prawodawstwa robotniczego pod 
Pozorem, iż jest ono za mało doskonałe. W 
fiDincie rzeczy przedstawicielom obu tych 
stronnictw — sen. Adelmanowi i sen. Bruno- 

— chodziło o co innego. Istotę rzeczy u-

jął, jak zwykle, poważnie, trafnie i rzeczowo 
senator tow. Posner, charakteryzując istnieją­
ce u nas ̂ prawodawstwo ubezpieczeń od wy­
padków. W

W Polsce — mówił sep. tow. Posner — 
istnieją obecnie trzy różne systemy ubezpie­
czenia od wypadków: w b. Kongresówce obo­
wiązuje ustawa rosyjska z 1903 r., a na k re­
sach ta sama ustawa zmieniona nieco, a wpro­
wadzona w r. 1912. W Małopolsce istnieje 
ustawa z roku 1887, a w b. zaborze pruskim 
ustawa z 1884. W Kongresówce robotnik 
właściwie nie ma nic więcej, niż to, co już mu 
przyznawał Kodeks Napoleona i właściwie

zdhny jest na łaskę i niełaskę fabrykanta w 
razie nieszczęśliwego wypadku. Ustawa nie­
miecka, najstarsza tego rodzaju ustawa w Eu­
ropie, oparta jest na 2 głównych zasadach, 
które z czasem przyjęły się w całym świecie. 
Pierwszą jest zasada „ryzyka zawodowego". 
Eliminuje się mianowicie osobę fabrykanta, a 
w jego miejsce wchodzi sama fabryka, jako 
czynnik bardziej stały. Drugą zasadą jest u- 
bezpicczenie obowiązkowe. Te dwie zasady 
uznaje zarówno ustawa niemiecka, jak i nie­
co późniejsza ustawa austrjacka,'różnią się je­
dnak pod względem systemu płacenia odszko­
dowania. W niemieckiej ustawie przeprowa­
dzono system repartycji, t. zn., że rada admi­
nistracyjna korporacji zawodowej, a więc albo 
przemysłu włókienniczego, albo metalowego 
i t. p. wyznaczy każdemu fabrykantowi, ile 
ma rocznic płacić na pokrycie rent dla ofiar 
nieszczęśliwych wypadków. Ten system ma 
tę wadę, że jeżeli jakiś fabrykant zbankrutu­
je, to prawo robotnika do renty może również 
przepaść. Lepszy jest system drugi, t. j. sy­
stem kapitalizacji rent, dzisiaj przez naukę 
francuską zalecany. Ten właśnie system ist­
niał w b< zaborze austrjackim i zupełnie do­
brze tam funkcjonował i dopiero wojna oraz 
spadek wartości naszej marki doprowadził 
lwowski zakład ubezpieczeniowy do fatalnego 
stanu, w jakim się dziś znajduje.

Nic więc dziwnego, że zarówno Sejm, jak 
i połączone komisje Senatu, nabrały przeko­
nania, że ten właśnie system, panujący w b. 
zaborze austrjackim, należy rozciągnąć także 
na ziemie b. zaboru rosyjskiego.

Obie komisje proponują przyjęcie ustawy 
sejmowej bez zmiany oraz przedkładają nastę­
pujące rezolucje:

1) Senat wzywa Rząd, aby w ciągu 6 
miesięcy przedłożył projekt jednolity dla ca­
łej Rzeczypospolitej ubezpieczenia wszystkich 
pracowników na wypadek kalectwa, wynikłe­
go przy pracy.

2) Uchwalając ustawę o rozciągnięciu u- 
bezpieczenia od wypadku na ziemie b. zaboru 
rosyjskiego, Senat nie przesądza przez to kwe- 
stji, na jakiej zasadzie, czy kapitalizacji, czy 
też repartycji opierać się ma przyszła ostate­
czna ustawa o ubezpieczeniu od wypadku.

3) Senat wzywa Rząd, aby przeprowa­
dził reorganizację zakładu ubezpieczeń we 
Lwowie, celem osiągnięcia znaczniejszych o- 
szczędności w kosztach administracyjnych te­
go zakładu.

W dyskusji cłsaidiecki sen. Adelmaa, nie mogąc 
dla przyzwoitości oponować przeciw rozciągnięciu 
usfaWy, złożył rezolucję, wzywającą rząd, aby jako 
władza nadzorcza zakładki ubezpieczeń od wypad­
ków we Lwowie odroczył rozpijanie na dz. 24 lutego 
wybory do zarządu tego zakładu, o ra z  by po w o ła ł 
do życia radę przyboczną przy ministerjum pracy 
i opieki społecznej d la  spraw ulbezpi«cz*ń i aa wy- 
paidek choroby — oczywiście z uwzględnieniem in>- 
‘erosów przemysłowców.

Po ńan długo i szeroko rozwodził się czł, Zw. 
Lud. Nar sen. Brua, który w komisji senackiej 
proponował nie przyjąć ustawy, lecz „tymczaso. 
wo“ poprawić ustawę rosyjską i czekać na jedno­
litą ustawę dla całego państwa.

Obu mówcom odpowiedział wiceminister Pra­
cy i Opieki Społecznej p. Simon, który stwierdził, 
iż rz ą d  myśli o szybkiej unifikacji prawodawstwa 
w dziedzinie ubezpieczeń.

Poczem przystąpiono do interpelacji sen. 
Kalinowskiego w sprawie potraktowania przez 
starostę radomskiego wycieczki naukowej.

Odpowiedź, udzielona na tę interpelację 
po kilkumiesięcznym namyśle, nie mogła za­
dowolić interpelantów, choćby z tego wzglę­
du, iż ministra spraw wewnętrznych rozmyśl­
nie wprowadzono w błąd, aby zbagatelizować 
sprawę.

Obecny min. spraw wewnętrznych odzie­
dziczywszy sprawę tę w spadku po p. Kier- 
niku, uważał za stosowne stanąć w obronie 
starosty. Wyraził wprawdzie ubolewanie, że 
panią Wandę Drege, która robiła naukowe po­
miary, spotkała przykrość przy pełnieniu obo­
wiązku naukowego, zaznaczył jednak, że sta­
rosta nie jest winien, bo... pani Drege przy* 
bywszy do Radomia dla przeprowadzenia po­
miarów, nie zawiadomiła o tem nikogo. Na 
poparcie swoich twierdzeń p. minister odczy­
tał parę protokółów zeznań świadków.

P. marszałek — ze zwykłą sobie bezce- 
remon,jaki ością — nie dopuściwszy sen. Kali­
nowskiego do głosu, zarządził głosowanie nad 
odpowiedzią na interpelację i oczywiście uzy­
skał aprobatę prawicowej większości dla bez­
prawia.

W płynęła jeszcze interpelacja sen. Ko­
walczyka w  sprawie drożyzny węgla śląskie­
go i frachtów kolejowych, poczem posiedze­
nie zamknięto.

Kronika
parlamentarna.

KOMISJA ROLNA.
Na wczoraj szem posiedzeniu komisji 

rolnej toczyła się dyskusja nad ustawą o 
uwłaszczeniu b. czynszcwników, b. długo­
letnich dzierżawców i b. wolnych ludzi. U- 
stawę przyjęto,

SOCJALIŚCI UKRAIŃSCY.
Wczoraj odbyło się posiedzenia sejmo­

wego klubu ukraińskiego, na którem spo­
dziewano się wystąpienia z klubu dziewię­
ciu posłów, należących do ukraińskiej par- 
tji socjaLno-demokratyczr,ej. Narazie je­
dnak nie doszło do utworzenia samodziel­
nego klubu socjalistycznego ukraińskiego, 
a to z tego powodu, że wobec srozacyeh 
się ostatniemi dniami prześladowań prasy 
ukraińskiej i osadzenia w areszcie wielu 
polityków przez wojewodę lwowskiego, u- 
kraińscy posłowie właśnie w takiej chwili 
chcą złożyć dowód solidarności narodowej. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że secesja 
socjalistów ukraińskich, już postanowiona 
przez zarząd parlji, nadąpi w najbliższych 
tygodniach. Tymczasem w klubie ogól­
nym ukraińskim mają się odbyć wybory 
nowego prezydjum.

PORZĄDEK DZIENNY 
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Pierwsze czytanie projektu utstawy w  przed­
miocie zwinięcia kas sierocych oraz przechowy­
wania dępozytów sądowych w okręgach sądów *- 
tpciacyjnych krakowskiego i lwowskiego oraz są­
du okręgowego cieszyńskiego.

Pierwsze czytanie projektu ilstawy w  przed­
miocie umiany niektórych postanowień ustawy de­
pozytowej.

Pierwsze czy  tamie projektu ustawy* w  przed­
miocie zmiany postanowień rosyjskiej ustawy o 
pracy w przemyśle, autstrjadkiej usta*wy przemy­
słowej i ordynacji przemyts-łowej Rzeszy Niemiec­
kiej, dotyczących okresów wypowiednęjńa.

Pierwsze czytanie projektu ustawy w przed­
miocie ratyfikacji1 urno'wy między BztpKtą P o lską 
a Królestwem Serbów Kroatów i Słoweńców, do­
tyczącej słosuirików prawnych obywateli obu stron.

Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem Ko­
misji Wojskowej o projekcie its ta wy o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej.

Sprawozdanie Komisji, Ochrony Pracy o pro­
ponowanych przez Senat poprawkach do projektu 
ustawy o stosowaniu wskaźnika zmian kosztów u- 
trzymaaia do regulowania płac zarobkowych

Sprsrwozćfcaie Kjdmisji Ochrany Prjacgr w przed­
miocie piłojektjj usłuwy o  »&ŁMzpiecj;enia r*a iwy- 
padfck UderobpcU,

Ustne sprawozdanie Komtfsji Oświatowej o pro­
jekcie ustawy w  przedmiocie przyznania Wyższej 
•Szfkole Handlowej w W'arszawie praw  szkół aka­
demickich państwowych.

Ustne sprawozdanie Komisji Administracyjnej 
o projekcie ustawy w przedmiocie stosowania na 
obszarze województwa śląskiego ustaw, dotyczą­
cych państwowej służby cywilnej.

Sprawozdanie Komisji Przemysłowo - Handlo­
wej o zaproponowanych przez Senat poprawkach 
do projektu ustawy o ochronie wynalazków, wzo­
rów i znaków towarowych.

Nagłość wniedku posła Hartgląsa w sprawie wy­
cofania przez Rząd projektu ustawy o zniesieniu 
przepisów ustawowych, ograniczających upraw­
nienie żydów w b. zaborze rosyjskim.

Nagłość wniosku posła Wt. Piotrowskiego ś 
tow. w sprawie rujnującej gospodarki dyrekcji (ko­
le jowej w Radomiu. •.

‘ Nagłość wniosku posła Langera w sprawie 
bezprawnych a krzywdzących rapre*ji D. O. K. 
Kraków w stosunku do Związku Strzeleckiego 
celem szykanowania jego obywatelskiej działal­
ności

Nagłość wniosku Zw. P. P. S.. Zw. Stron. Lo­
dowych P. S. Ł. „Wyzwolenie” i  .Jedności Lodo­
wej" w sprawie zwalczania tajnych organizacji spi­
skowych i terorystycznych oraz w spr-w ie pocią­
gnięcia do odpowiedzialności osób urzędowych, 
ąfchodzących w porozumienie x tajną organizacją, 
działającą pod nazwą „Pogotowia Patrjotów  Pol­
ski ch“.

Nagłość wniosku posła Czapińskiego i  tow . w 
•sprawie konkordatu z Rzymem oraz udziału ksfę- 
ty  w  zbrodniczych knowaniach antypaństwowej 
organizacji, apecjahne zaś w t. zw P. P. P. %

* *
*

Następne posiedzenie Senatu odbyć się 
ma w dn. 13 lutego o g. 4 po poł.

KWESTA NA R 03. WYDZ. WYCHOWANIA 
DZIECKA I OPIEKI NAD NIEM. «

Dnia 2-go lutego odbywać się będzie w 
Warszawie w lokalach zamkniętych kwesta 
na rzecz Rob. Wydz. Wychowania Dziecka i 
Opieki nad niem.

Towarzysze i Towarzyszki! Poprzyjcie u- 
siłowania i zamierzenia Wydziału, którego za­
dania i potrzeby rosną w miarę . rozszerzania 
się zakresu pracy. Niech każdy z Was przy­
czyni się w miarę sił do powodzenia kwesty!

Kronika polityczna.
OBIAD NA CZEŚĆ P. YOUNGA.
P, premjer Grabski wydaje dziś bbiaid 

na cześć p. Htltana Yotmfa, angielskiego 
doradcy finansowego, który wkrótce opu­
szcza Polskę. MLsję p. Younga, doradcy, 
należy uważać za skończoną. Możliwe jest 
przybycie do Polski instruktorów angiel­
skich do poszczególnych działów gospodar­
ki finansowej.

ŚLEDZTWO WOJSKOWE W SPRAWIE 
6 LISTOPADA 

\ Czytamy w  „Naprzodzie":
, „Jak się dowiadujemy, śledztwo wojsko­
we w sprawie krwawych rozruchów listopa­
dowych w Krakowie i Tarnowie zostało w tu­
tejszym sądzie okręgowym wojskowym defini­
tywnie ukończone. Prokuratura wojskowa, po 
otrzymaniu aktów sądowych, przystąpiła -już 
do wygotowania aktu oskarżenia przeciw ma­
jorowi Biernackiemu, ka*»iianowi Obiedntó" 
skicrau, oraz porucznikowi N .w s4»w skto«» »

f
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Skarskicmu. Po sporządzeniu aktu oskarżenia, 
co ma nastąpić w kilku najbliższych dniacht 
prokuratura odeśle sprawę do sądu, który z 
początkiem lutego przeprowadzi rozprawę 
główną. *

Odnośnie do; wypadków listopadowych w 
Tarnowie prokuratura wojskowa wygotowała 
już akt oskarżenia i odesłała go do sądu".

ZAOPATRZENIE EMERYTÓW.
W tych dniach opracowane zostało roz­

porządzenie wykonawcze do ustawy z dnia 
11 grudnia r. ub. „o zaopatrzeniu emerytalncm 
funkcjonarjuszów państwowych i zawodowych 
wojskowych" (ogłoszonej w Nr. 6 „Dziennika 
Ustaw" z dnia 19 stycznia r  b.). Ustawa ta 
ma być stosowana wstecz od października 
r. ub.
P. ZAMOYSKI POWRÓCI W PRZYSZŁYM 
TYGODNIU, O ILE MU COś ZNOWU NIE 

PRZESZKODZI.
W stanie zdrowia Ministra Spraw Zagra­

nicznych p. Maurycego Zamoyskiego nastąpi­
ło polepszenie Gorączka ustępuje. Przewi­
dywana jest możność wyjazdu p Ministra do 
kraju w pierwszych dniach przyszłego tygo­
dnia. (PAT.).

SKASOWANIE ZARZĄDU GMACHÓW 
REPREZENTACYJNYCH.

Stosownie do  uchwały Rady Ministrów z  dn. 
3 ł 26 grudnia 1923 r., zwinięty zowtał z dniem 1 
b.m. istniejący przy tnSwjsterjum robót publicz­
nych zarząd gmachów reprezentacyjnych, a odno­
śne agendy rozdzielono pomiędzy kancelarię cy­
wilną p. Prezydenta Rzplitei, ministerjum wyznań 
rdiigiśnych i oświecenia publicznego, ministerjum 
rolnictwa oraz ministerjum roibót publicznych. W 
szczególności obięia kancelaria cywilna zarząd 
za,mlku królewskiego w Warszawie, Łazienek, Bel­
wederu. pałacu w Spalę, zamku w Poznaniu, pa- 
lacu w Racocie oraz pałacu w Wilnie,

Dnia 8 lutego o godzinie 714 wieczorem 
odbędzie się odczyt tow. posła K. Czapiń­
skiego p. t. „Rzym czy Polska?" Ostatnie 
polityczne wystąpienia kleru.—Kler a PPP. 
—Kler a rocznica Komisji Edukacyjnej. — 
Kler a reforma rolna. — Religja Chrystuso­
wa, a kler rzymski.

Bilety do nabycia: w Księgami Robot­
niczej (Wsnólna 17) i w Administracji „Ro­
botnika" (W arecka 7).

T E L E G R A M Y ,
O pocTęeie bezpośrednich rokowań mię­

dzy M  so (Donaldem i IPoIttcaî esinu
Londyn, 29 stycznia. (PAT.). Mac Donald 

przesłał za pośrednictwem ambasadora an­
gielskiego w Paryżu pismo do Poincarego, w 
ktorem — jak donosi „Daily Telegraph" — za­
znacza, iż stosunki francusko-angielskie stra­
ciły ostatnio na swym przyjaznym charakte­
rze. Premier angielski gotów jest odbyć nara­
dy z Poincare as w cela dojścia do ostatecz­
nego porozumienia, wyraża przytem nadzieję, 
iż Francja wykaże tego samego ducha pojed­
nawczego, w jakim Mac Donald skłonny jest 
omawiać wszelkie sprawy. „Daily Telegraph" 
donosi dalej, że Poincare odpowiedział na pi­
smo Mac Donalda w tonie życzliwym, co po* 
zwala przypuszczać, że dyskusja w sprawach 
dotychczas nieuregulowanych odbywać się 
będzie w jaknajpomyślniejszej atmosferze.

Dziennik dochodzi do przekonania, że pi­
smo Mac Donalda stanowi pierwszy krok pre­
miers angielskiego na drodze wznowienia bez­

pośredniej wymiany zdań między kierownika­
mi poszczególnych rządów,

Londyn, 30 stycznia. (PAT). „Daily 
Telegraph", pisząc o wymianie korespon­
dencji między Mac Donaldem i Poincarem 
zaznacza, że odpowiedź Poincarego ocze­
kiwana jest w Anglji z ogromnem zainte­
resowaniem. Zainteresowanie to, oświad­
cza dziennik, tłomaczyć należy tem, że 
prem jerzy Anglji nieraz wyciągali rękę. 
gqJową do uścisku przyjacielskiego z Fran­
cją, jednakże te przyjacielskie odruchy 
rządu angielskiego nie zawsze przyjmowa­
ne były w tym samym duchu po tamtej 
stronie kanału. Tym razem jednak — pisze 
„Daily Telegraph" — odpowiedź Poinca­
rego zdaje się być owianą tym samym d u ­
chem serdeczności, co i pismo Mac Donal­
da-

ODPOWIEDŹ POINCAREGO.
Londyn, 30 stycznia. (PAT.). Nadeszła 

tu  odpowiedź Poincarego na pismo Mac 
Donalda. Ambasador francuski Saint Au- 
laire wręczy ją jutro Mac Donaldowi.

Rząd Partji Pracy.
W YJAZD MAC DONALDA DO 

SZKOCJI.
Londyn, 30 stycznia. (PAT). Reuter. 

Podróż Mac Donalda do Szkocji ma na ce­
lu rozwiązanie trudności, jakie nastręcza 
obsadzenie stanowisk administracyjnych w  
Szkocji przez członków Partji Pracy,

O UZNANIE SOWIETÓW.
Londyn, 30 stycznia. (PAT). „Daily 

Telegraph" donosi, że pogłoska, jakoby w 
pracach przygotowawczych, zmierzających 
do uznania rządu sowieckiego nastąpiła 
przerwa, jest nieprawdziwa.

Komitet rzeczoznawców w Bei*8isii&.
Berlin, 30 stycznia. (PAT). Pierwszy 

komitet rzeczoznawców wydał następujący 
komunikat: „Komitet odbył dzisiaj o go­
dzinie 11-ej rano pierwsze posiedzenie, na 
którem  postanowił zwrócić się do kancle­
rza Rzeszy, aby ułatwił komitetowi nawią­
zanie kontaktu z osobami, które z urzędu 
mają udzielać nut informacji technicznych. 
Komitet ma zamiar prowadzić prace w 
Berlinie z największym pośpiechem, nie 
zamierza jednak zredagować swego rapor­
tu przed odjazdem z Berlina. Pracę swoją 
komitet rozpocznie dziś popołudniu, po­
dzieliwszy się na podkomisje."

Jak  donoszą komitet istotnie rozpo-

w
czął swoją działalność dzisiaj po południu. 
Prace jego otoczone są zupełną tajemnicą.

Berlin, 30 stycznia. (PAT). Komitet 
rzeczoznawców został przyjęty przez kanc­
lerza, który w obecności ministra spraw 
zagranicznych, Stresemanna, powitał przy-, 
byłych i oświadczył, że wszystkie u rzęd y  
niemieckie będą starały  się ułatwić pracę 
komitetowi. W  tym oelu rząd Rzeszy ze­
brał dokumenty, mogące interesować ko­
misję. Komisja ciężarów wojennych, na 
czele której stoi podsekretarz stanu Fi­
scher, otrzymała polecenie pośredniczenia 
między komitetem a  urzędami niemieckie­
mu,

Wiadomości z Niemiec.
ZAMIARY LUUŁNDORFFA.

Berlin, 30 stycznia. (PAT). ,,Vcrr- 
warts" zamieszcza wywiad, udzielony przez 
Ludeodorffa korespondentowi norweskiego 
pisma „Aften Posten". MC . wywiadzie tym 
zapowiedział Ludemdorff, że w  odpowie­
dniej chwili powtórzy swój pochód na B er­
lin. Przy tej sposobności Ludendorff wy­
raził się w ostrych słowach o Kahrze i Los- 
sowie, zarzucając im złamanie słowa. Lu­

dendorff przypuszcza, że złamali oni słowo 
pod naciskiem kardynała Faulhabera i  księ­
cia Ruprechta.

ZAPRZECZENIE.
Paryż, 30 stycznia. (PAT). W edług 

domesień z Frankfurtu, w tamtejszych źró­
dłach kompetentnych zaprzeczają wiado­
mości, jakoby rząd Rzeszy wezwał Hagena 
do porzucenia zabiegów o utworzenie Ban­
ku Emisyjnego Reńsko-Westfalskiego.

Sprawa ruchń separatystycznego
w PaSatynaeśe.

O PRZEKAZANIE SPRAW Y PALATY- 
NATU KONFERENCJI AMBASADO­

RÓW.
Paryż. 30 stycznia. (PAT). Rząd fran­

cuski zaproponował rządowi angielskiemu 
przekazanie Konferencji ambasadorów 
sprawy porządku i bezpieczeństwa wojsk 
dkupacyjnvch w Palatynacie. Rząd belgij­
ski uprzednio jeszcze wyraził swą zgodę 
aa tę propozycję.

NIEW YJAŚNIONE STANOW ISKO 
ANGLJI I BF.LGJI.

Paryż, 30 stycznia.. (PAT). „Echo de 
Paris" donosi, iż na propozycję rządu fran­
cuskiego w « przekazania konferen­

cji ambasadorów kwestji administracji Pa­
la tyna tu rząd angielski nie udzielił jeszcze 
odpowiedzi. Rząd belgijski również nie wy­
powiedział sdę dotychczas w tej sprawie. 
Jak  się dowiaduje dziennik, Poincarć i Jas- 
par podczas swych narad niedzielnych, 
kwestji tej wcale nie omawiali.

NOWY ZAMACH.
Berlin, 30 stycznia. (PAT). (P. R.). W  

Poxheim dokonano zamachu na jednego z 
przywódców separatystów, drugiego burmi­
strze miasta, Gumbingera. Został on tak 
ciężko raniony strzałami rewolwerowemi, 
że przewieziono go w stanie beznadziejnym 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarł.

Traktat włosko-j tgosłowl ński.
Rzym, 30 stycznia. (PAT.). Włosko-jngo- 

słowiański pakt przyjaźni składa się z pięciu 
artykułów. Najważniejsze są dwa pierwsze. 
Pierwszy us^yiav.'ia wzajemną neutralność w 
razie stanu wojny jednego z konti ahentów ze 
stroną trzecią. Artykuł drugi idzie dalej, gdyż 
przewiduje obronne współdziałanie w razie 
prowokacji, gwałtownego zajścia lub pogróżek 
ze strony innych państw. W tych wypadkach 
oba rządy wspólnie ustalać będą najodpowie­
dniejsze środki przeciwdziałania.

SZCZEGÓŁY UKŁADU.
Rzy.m’ 30 stycznia. (PAT.). (Stefani). 

Wczoraj ogłoszono szereg dokumentów dy­
plomatycznych w sprawie układów, które 
zostały w tych dniach zawarte w Rzymie 
między Włochami i Jugosławią. Dokumen­
ty te obejmują m. in.: Pakt przyjaźni i ści­
słej współpracy; protokui dodatkowy, gło­
szący, iż obie strony zobowiązują się komu­
nikować sobie wzajemnie wszelkie układy, 
które mogłyby je interesować z punktu wi­
dzenia polityki jednego z 'pańątw  zaintere­
sowanych w stosunku do Europy środko­
wej. Obie strony oświadczają we wspom­
nianym profokule, iż pakt przyjaźni w żad­
nym punkcie nie sprzeciwia się traktatom  
przymierza, zawartym przez Jugosławję z

Czechosłowacją i Rumun ją. Układ doty­
czy Rjeki. W edle układu tego Włochy 
uznają pełną suwerenność Jugosławji nad 
portem Barros i nad Deltą; Jugosławja u- 
znaje pełną suwerenność Włoch w stosun­
ku do Rjeki i terenów, ustalonych w trak­
tacie,‘zawartym w Rapalio, z uwzględnie­
niem poprą wek* o r  zewiaz ’ anycb w układzie 
rzymskim. Wwcfcy oddają Jugosławji w
dzierżawę na lat 50 baseny wraz z maga­
zynami w Portegrande w Rjece, Mniejszo­
ści jugosłowiańskie w Rjece korzystać bę­
dą z tych samych praw,, jakie przysługują 
mniejszościom wlosk m w Dalmacji.

W ciągu najwyżej 20 dni, licząc od 27 
stycznia ma być dokonana wymiana doku­
mentów ratyfikacyjnych.

W  dwuch załącznikach do układu o- 
głoszone są konwencje dodatkowe. Jedna 
z nich ma na celu uregulowanie stosunków 
ekonomicznych w strefie pogranicznej, dru­
ga — sprawę dż erżawy basenu w Porto- 
grande.

Dalej, opublikowane dokumenty obej­
mują: deklarację rządu włoskiego, dotv- 
czącą oddania Instytutu św. Heronima w 
Rzymie, do dyspozycji katolików jugosło­
wiańskich; W łochy obowiązują się uregu­
lować w czasie możliwie najkrótszym spra­
wę statutu autonomicznego dla serbskich 
gmin prawosławnych we Włoszech.

J y i r ó  w  E R ffl
ZNIESIENIE ZAKAZU W YDAWANIA 

PISM  ROJALISTYCZNYCH.
Wiedeń, 30 stycznia. (PAT). „Neue 

Freie Presse" donosi z Aten: Venizelos
wczoraj wieczorem poraź drugi w ciągu 
miesiąca doznał lekkiego omdlenia. Leka­
rze oświadczają, że chodzi tu o nerwicę 
serca. Venizelos był wczoraj podniecony 
starciem z posłem Papanastasih, który w 
parlamencie gwałtownie wystąpił przeciw 
zniesieniu zakazu wydawania dzienników 
rojaiistycznych. Na jego wywody odpo­
wiedział Venizelos z pewnem uniesieniem. 
Parlam ent wyraził Venizelosowi zaufanie, 
uchwalając 208 głosami przeciwko 59 znie­
sienie zakazu wydawania pism rojalistycz- 
nyoh.

If ?f i
M a r s y l ja ,  30 stycznia. (PAT.). Rozpo­

czął się tu kongres francuskiej partji so­
cjalistycznej.

w
Berlin, 30 stycznia. (PAT). Donoszą 

z Meksyku: Meksykańskie wojska rządowe 
zajęły Eaperanzę.

— W Chamonix we wczorajszych zawodach 
narciarskich na przestrzeni 30 kilometrów 3 pierw, 
sze miejsca zajęli Norwegowie

— Amerykański Charge d’diaires zawiadomił 
rząd grecki, iż rząd St Zjednoczonych postanowi! 
podjąć stosunki dyplomatyczne z Grecją,

Prowincja.
BŁONIE.

•. (Korespondencja własna).

W niedzielę, dn. 17 stycznia r . b. odbył się ta  
wi&c, na. którym do tłumnie zgromadzonych robo­
tników i chłopów przemawiał tow. poseł Dobrowol­
ski, oraz obyw. Kulisiewicz,

Po przemówieniach zebrani uchwalili jedno, 
głośnie rezolucję, wyrażającą podziękowanie po- 
słom Zw. P. P. S. za ich wytężoną pracę dila dobra 
ludu pracującego,, oraz wezwanie, by wytrwali w 
walce o prawa robotnicze.

Głosy czytelników.

r
Paryż, 30 stycznia. (PAT). Rokowania 

toczące się pomiędzy Paryżem a M adry­
tem w kwestji Tańgeru, stanęły na m art­
wym punkcie. Obie strony podtrzym ują 
swoje stanowiska.

Po lilwiEji sliiiii l i i j a w s p  w lgji.

Zarząd fabryki „Pocisk" nie płaci za święta 
w czasie nrlopówl

W fabryce „Pocisk" urlopy tygodniowe 
daje się robotnikom wówczas, kiedy wypada 
jaknajwięcej świąt; przytem wlicza się dnie 
świąteczne w okres urlopowy i za te dnie ro­
botnicy nie otrzymują już dodatkowej zapła­
ty! Jest to najzupełniej sprzeczne z ustawą o 
urlopach. Sprawą tą winny zająć się jaknaj- 
Spieszniej organy Min. pracy.

Robotnik.

Sprostowanie.

Londyn, 30 stycznią. (PAT). W  ciągu 
dnia dzisiejszego na wszystkich kolejach 
angielskich maszyniści i palacze przystąpili 
do pracy, wobec czego przywrócono wszę­
dzie normalny rozkład jazdy

K in S u l l i ?  i i a s t e  U ł f c .

Prostując informacje, zawarte we wzmian­
ce, zamieszczonej w N-rze 18 „Robotnika" 
p. n. „Moda na pełnomocnictwa", wyjaśniam, 
że nie żądałem żadnych pełnomocnictw od 
Prezydenta, lecz jedynie zastosowałem się do 
uchwały Magistratu z dn. 15-go b. m., nada­
jącej mi czasowo uprawnienie dyrektora-za- 
rządzającego teatrów miejskich.

D y re k to r  Kfihn.

Wiedeń, 30 stycznia. (PAT), „Wiener 
Allgetneine Zeihmg" donosi: Obok dotych­
czas wymienionych kandydatur na stano­
wisko. zajmowane przez Lenina wyłoniła 
się ostatnio kandydatura Cziczerina, za 
którym oświadcza się przedewszystkiem 
dyplomacja sowiecka, spodziewając się, że 
powołanie Cziczerina wzmocni sytuację 
zagraniczną Rosji.

Książki nadesłane.

Z
Katowice, 30 stycznia. (PAT). —- Na 

75-em posiedzeniu sejmu śląskiego doko­
nano wyborów do rady wojewódzkiej. Zgło­
szono 4 listy. W głosowaniu wzięło udział 
43-ch posłów. Z listy 1-ej Zw. Lud. Naród, 
wybrano prezesa sądu apelacyjnego p. 
Starka i radcę urzędu górniczego Szefera, 
z listy klubu niemieckiego wybrano burmi­
strza Tarnowskich Gór p. Michatza, z listy 
PPS. tow. Bobka, z listy NPR. — p. Du­
biela. Załatwiono szereg spraw, będących 
na porządku dziennym.

Henryk Kornecki. Wlóczęgosiwo a Bolt z etoizm
(po francusku).

Autor, adwokat warszawski, drukował rozpra­
wę swoją w czasopiśmie parysklcm „Revui Inter­
nationale dc Sociologie1’ (1923) Uważa, ze idee 
bolszewickie znajdują się w bliskiem pokrewień­
stwie z poglądami włóczęgów typu wiejskiego, roz­
rzuconych w  wielkiej Ilości po olbrzymich pu;ty. 
mach Rosji i z poglądami pierwotnych barbarzyń­
ców. Uważa, że to  nie przypadkowo Maksym Gor- 
kij, który z tak olbrzymim talentem idealizował typ 
włóczęgi rosyjskiego, stał się później jednym z 
prrywódców bolszewizmu (autor widocznie nie zna 
okrutnego aktu oskarżenia, sformułowanego nie­
dawno przez Gorkiego przeciwko chłopu rosyjskie­
mu). Analizuje tedy utwory Gorkiego. And rejowa 
(„Sawa"), który zresztą był przeciwnikiem bod sza.
w izm u. Cytuje, też słowa słynnego kryminalisty ro»

— Tegoroczny kongres partii socjalistycznej 
Rzeszy niemieckiej odbędzie się w Berlinie 30-go
marca

__ Według ..Chicago Tribune". Włochy mają 
udzielić Rwnuaji pożyczki w wysokości 100 miljo- 
nów lirów.

— Rząd duński zawarł z rządem norweskim 
konwencję w sprawie G renlaadr

syjskiego, którem u zwracał uwagę na olbrzymią 
ilcrść żebraków i włóczęgów na ulicach Petersburga 
(przed wojną), a który odpowiedział: „Żebractwo, 
włóczęgostwo, to nic. Trzeba pokazać społeczeń­
stwu jego rany. Nie trzeba ich zwalczać". Autor 
uważa, że boJszewizm, zjawisko czysto rosyjskie, 
miał głębokie podstawy w psychice rosyjskie), w 
filczofji życia Rosji. Uważa, te  bolszewizm możo 
być zwalczony tylko przez oświatę, przez ustrój, 
oparty na wolności konstytucyjnie zawarorwanej, 
przez organizację sił ekonomicznych każdego kraju.

W „Studiach Socjologicznych" Krzywickiego, 
o których pisaliśmy niedawno znaiduje sie wielki 
rozdział, poświęcony typom zawodowym Broszura 
p Karneckiego iest ciekawym przyczynkiem do 
analizy tej samej kwestii na gruncie największego, 
naiikrańcowszego przewrotu, jakie znają dzieje 
społeczeństw nowożytnych S. P.
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Ruch robotniczy
Z żyda parlji

POSIEDZENIE C. K. W.
Na wczorajszem posiedzenia uchwalono 

budżet C. K. W. ua luty i w związku z tem 
przekazano Prezydjum do uwzględnienia przy 
następnych budżetach wniosek tow. Jaworow­
skiego, aby w budżecie była osobna pozycja 
wydatków na druki ulotne.

Przyjęto nast. wnioski w sprawach finan­
sowych:

1) Należy ściągać energicznie podatek 
nRdzwycza:ny 2%. W razie opieszałości nale­
ży po miesiącu przynaglić listownie płatnika. 
W razie bezskuteczności przynaglenia sprawę 
rozstrzyga C. K. W.

2) Radzie Naczelnej przedłoży się wnio­
sek ustanowienia w całym kraju komisarzy 
skarbowych C. K. W., którzy będą zarazem 
delega'ami Wydziału finansowego.

3) O. K. R.-y obowiązane są wykupywać 
co miesiąc CONAJMNIEJ tyle znaczków, ilu 
Wykazały płacących członków w sprawozda­
niu na Kongres. O ile wykupią mniej, muszą 
się usprawiedliwić wykazem zmniejszenia się 
liczby członków. Opieszałe organizacje będą 
ogłaszane w prasie partyjnej.

Następnie C. K. W. dokończył dyskusji 
*ad wykonaniem uchwały Kongresu w spra­
wie stosunku do organizacji spółdzielczych i 
dai odpowiednie instrukcje praktyczne.

Na nast. posiedzeniu — polityka zagra­
niczna.

W  sobotę, dn. 2 lutego o godz. 10 K 
rano w sali teatru Popularnego (dawniej 
kino „Europa") Wolska 32 odbędzie się 

W IELKI W IEC POLITYCZNY. 
Przemawiać będą tow. tow.: poseł R.  

Jaworowski, radni Dewódzki, Piłacki, 
Szpotański, ławnik Szczypiorski.

Konferencja kobiet 
odbędzie się w niedzielę dn. 10 lutego o godz. 
3 po poł. w lokalu dzielnicy Jerozolim skiej 
ful. Chłodna 41). Na porządku obrad „Dzień 
Kobiet".

Z RUCHU KOBIECEGO.
Konferencja sprawozdawcza. W niedzielę, dn

20 b. m.. odbyła się w Sal: Zwiąaku Prac. Miejskich, 
Warecka 7, II .p.. konferencja warszawskich towa­
rzyszek. Przewodniczyły tow. tow.: Kijasowa,
Srastotoowa 8 Poniatowska. 'Na sekretarkę powo­
łano -tow. Szczypiorską. Sprawozdanie z Kongre­
su i Konferencji Kobiet w Krakowie złożyły tow. 
tow.: Szymanowska i Zawadzka 0  'Dniu Kobiet 
referowała tow. Wo-srzczyńska. W dyskusji zabra­
ła głos tow. dr. Budzińska - Tyidcika, informując 
zebrane o Międzynarodowej Lidze Pokoju i Wol­
ności i zapraszając Warsz. Wydział Kobiecy do 
współpracy. Konferencja uchwaliła: 1) sprawozda­
nie przyjęto dio wiadomości; 2) ,,Dzień Kobiet" w 
dn. 25 marca wanien wypaść jaknajwsparoialej i w 
celni dobrego przygotowania należy zwołać spe­
cjalną konferencję. O terminie i porządku dzien­
nym zadecyduje Wydział. Pożądane jest, by w 
Konferencji wzięli udział delegaci i delegatki dziel­
nicowych (komitetów i związków .zawodowych, 
nzia łających na terenie Warszawy-miasta i War- 
szawy-podrmejskiej. 3) siptrawy udziałui Wydziału 
Kobiecego w Międz. Lidze Pokoju .i Wolności prze­
kazano Centr. Wydz Kobiecemu, jako sfprawę, 
związaną z międzynarodową polityką partji.

Konferencja Okręftjwe P. P. S. w Łowiczu.
W Th«edrieję, dn, 27 stycznia odbyła się konlte- 

ńMseja okręgu Ło.ricz—.Kutno Przybyli detagaci 
* Sochaczewa, Kutna,, Boryazewa, Łowicza i Żych­
lina — me przybyli z Dobrzelina, Ostrów, Kroś­
niewic. teranie i Strzelec,

Po załatwieniu spraw organizacyjnych okręgu. 
Przyjęto uchwałę domagającą się od C. K. W„ by 
j-ak najprędzej wprowiaidził w życie uchwały XIX 
kongreru w sprawue wydawania tygodnika 'dla 
włościan i robotników rolnych, oraz tygodnika po- 
Pwlumo-nauikowogo dHa czynnych członków partji. 
Po sprawozdaniu z  XIX kongresu .przyjęto między 
Innomi wniorck, wyrażający zgodę * iprzyjętemi 
Przez kongres uchwałami,

Na zakończenie odbyły się uzupełniające wy­
bory do egzekutywy 0  K. R,

W czwartek, dn. 31 b. m.
Dzielnica Marvmont. 0  godz. U rano w lo­

kalu dzie’nicy, Libawska, dom Mroczkowskiego, 
odbędzie się posiedzenie komitetu

Dzielnica Mokotowska. O godz. w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnice Nowe Bródno. O godz. 5 popoł. w 
lokalu pr.zy ul. Syrokom’i 22 odbędzie się ogólne 
sebranie członków dzieiltolcy, na które Egzekuty­
wa O K R wzywa wsrzystkich członków dzielnicy 
N.JBródno, aby koniecznie przybyła dla omówie­
nia spraw organizacyjnych,

DA ' ~ '-zaelnica Ochota. O godz. 7 w lokaht przy ul. 
<̂ zó:eckiei 59, odbędzie 'się odczyt p. *t. „Społe­
czeństwo a Socjalizm",

W piątek, dn. 1 lutego.
Dzielnice Śródmiejska. O godz, 7 ‘ w miesz­

kaniu tow Gliszczyńskiej, Złota 5 m. 8, odbędzie
Posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel- 

Solec 68. odbędzie się posiedzenie komitetu 
a*|*'nieowe4o oraz o godz. 7 — ogólne zebranie 
c*łonkóu dzielnicy.

Dzielnica Pową-kowska. O godz 7 w lokalu 
“żielnicy. Okopowa 30 m. 16, odbędzie aię ogólnt**o— • . . . .ran;e członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu drielni- 
Brukowa 29. odbędzie się ogólne zebranie 

Glonków d.zielnicy
j  . Dzielnion Grochowska. O godz. 7 w lokalu 

■elnicy. Kobielska 15, odbędzie się ogólne zebra* 
ezłonków dzielnicy.

Kolo Gazowników P.P.S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz 6 w lokalu O. 
K R.. Al Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz., w 
lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie eię posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Z Komisji Centralnej.

W  piątek, dnia 1 lutego o godz. 10 ra­
no "w lokalu Komisji Centralnej, W arecka 
7, odbędzie się posiedzenie Komisji.

Na porządku dziennym sprawa pierw­
szorzędnej wagi — przybycie członków, o- 
becnych w Warszawie, konieczne.

Sekretarjat Komisji Centralnej.
Więc rbbotnic tytoniowych ,na Ochocie. W 

środę, o godz. 3 popoł. w lokaju dzielnicy P.P.S.. 
Grójecka 59, odbył 'się wiec robotnic tytoniowych 
z państwowej fabryk® na Ochocie. Po omówieniu 
spraw związkowych, zebranie napiętnowało postę­
powanie delegata robotniczego fabryk®, Nawroc­
ka,ego, który zaprzedał się chadelkom i działa na 
szkodę związku klasowego. Zebranie uchwaliło 
wykluczyć Nawrockiego ze związku. Na zakoń­
czenie uchwalono rozpocząć energiczną pracę u- 
świad'amiaiącą wiś ród kobiet i zapraszać na zebra­
nia referenta. Następne zebranie odbędzie się w 
środę, 6 lutego, w tymże lokalu.

Ze Zw. Mfctalowców. Sekretariat Oddziału 
Vvarszawa (Leszno 53) prosi mężów zaufania i de­
legatów, którzy pobrali do sprzedania bilety na 
odczyt tow Diamanda, aby takowe, w razie nie- 
sprzedania, zrwrócili najpóźniej w piątek, ja'k rów­
nież otrzymane pieniądze.

Komunikat Zjedn. Zw, Zalw, Pngtm. Filmowego, 
Zarząd Główny stwierdza, że wbrew twierdzeniu 
p Prósińskiego (w „Ekspresie Porannym") został 
on zawieszony w prawach członka Związku na mo­
cy decyzji Z. G. z dn. ^2 b. m., o czem został naza­
jutrz zawiadomiony.

Również wbrew twierdzeniu p. Stanisława Za- 
grodzińskiego w całej sprawie Bołdygi był on od 
początku do końca dokładnie informowany przez 
odnośne raporty na piśmie (na wzór wojekowych) 
p Prósińskiego i akadctnśka Kaszowskiego, przy- 
czem zaznaczyć należy, że pertraktacje w tej spra­
wie były prowadzone osobiście z p. St. Zagrodziń- 
skim, b. prezesem Związku Teatrów Świetlnych.

Ofiara fałszywej ambicji tych panów, bilet.r 
Bołdyga, jak to szereg świadków protokulamie 
zeznało, nikogo przed uwolnieniom nie obraża:, 
natomiast po usunięciu go ze służby miał się wy­
razić do p Łaśzewskiego, że jak długo Filharmo­
nia stoi z takimi gadami nic pracował.

Ruch kuft.-oś w iato wy.
ObywRtalowi K. w Gdańsku Robotniczy Wy­

dział Wychowania Dziecka składa serdeczne po­
dziękowanie za 150 miljonów, użyczonych z „serca" 
n". cele Komisji Pedagogicznej Robotn. Wydz.i Wy­
chowania Dziecka.

Z sądów .
O ZNIESŁAWIENIE W DRUKU. 

Lednicki contra Wasilewski,

Wczorajsze sprawozdanie uzupełnić należy 
zeznaniami świadków: K. Leuca i ks. Czetwcrtyń- 
skiego, b. wice prezesa Komitetu Narodowego, z 
których pierwszy mówił arcy dodatnio o pnący 
społecznej Lednickiego — drugi zaś określił Led­
nickiego — za czaaów pobytu w Rosji — jako 
człowieka pod względem politycznym niepewne­
go i nic budzącego zaufania Entemty.

Świadek Aleksander Świętochowski, który 
znał od 20-tu prawie lat « pozostawał w blislkich 
stosunkach z Lednickim, ustala, że podczas oku­
pacji niemieckiej dochodziły go wieści, te Lednic­
ki stanął wyrafpie po stronie Niemiec i w zgodzie 
z muri? działał przeciwko tworzeniu wojska pol­
skiego na terytor.jum Rcisji, a zwłaszcza przeciwko 
korpusowi Do wg) era - Muśnickiego, że ofiarować 
się miał, ja'ko pośrednik do zawarcia osc&nego po­
koju między Ro&ją a Niemcami i w ogóle występo­
wał przeciwko Koalicji i tym odłamom społeczeń­
stwa polskiego, które z nią co do zamiarów się 
łączyły.

Po przyjeżdzie do Warszawy Lednicki odwie- 
dził świadka w nastroju 'przygnębionym. Prosił o 
radę w sprawie takiej: 'bolszewicy, którzy zrabo­
wali jego mieszkanie w Moskwie, zabrali z biurka 
kopię listu jego, pisanego do LerchanfeLda, za po­
średnictwem Rady Regencyjnej, w którym Lednic­
ki prosił o rozszerzenie jego uprawnień, jako de­
legata - reprezentanta Polski w Rosji, ażeby mógł 
szerzej i skuteczniej działać na rzecz Niemiec. 
Lednicki oświadczył iprzytem, ie  taki list napisał, 
ale Rada Regency,tua listu tego do Leuchenfelda nie 
wysłała Kopję tego listu bolszewicy ogłosili w 
swej prasie, ‘właśnie ta okoliczność była powodom 
strapienia Lednickiego Lednicki wyszedł od 
świadka bezradny i przybity. Świadek wówczas 
powiedział, że o ile L. nie czuje się winnym i u- 
v,iaża, te  z tego pdwodu może nań paść podejrze­
nie, powinien sprawę wydobyć na jaw i puhbęznie 
wyjaśnić, k b  odwołać się do Rady Regencyjnej, 
która jest w posiadaniu listu.

Nazajutrz Lednicki znów odheiedzłł świadka I 
oświadczył, że sumienie go zupełnie uspckofło, że 
doszedł do przekonania, iż jest w porządku. Led­
nicki pod względem politycznym uznawał kompro­
misy, świadek natomiast uważa, że niema takiej 
sytuacji, w której Polacy mogli wchodzić z Niem­
cami *w komtpromis. Uważał, źc aa tej dradze mo-

ŻOŁ dojść albo do kompromitacji. aPbo do występ-
ku® To, te  legion Dowbór .  Muśnickiego został 
rozbrojony, dostał się w ręce Niemców, to  p.p. 
Dowbór - Muśnicki i Raczkicwicz — mówi Świę­
tochowski — przypisywali głównie Lednickiemu. 
W tem miejscu, sąd' odczytał list, który stał sdę o- 
eią, około której proces ten się obraca: Bat Led­
nickiego do Leńchenfelda.

Po odczytaniu listo Lednicki składa nader wy­
czerpujące wyjaśnienie, przesz-ło godzinę trwające 
i mówi: długo wahałem się z przyjęciem, mandatu 
przedstawiciela Rady Regencyjnej w Rosji. Na sil­
ne nalegania R. R. i uprzytomniając sobie, iż licz­
ne rzosze polskie w Rosji mulszą znaleźć opiekę, 
zdecydowałem się mandat przyjąć Koła rządzą­
ce polskie uprzedziły mnie, ie  ża'ć(nego oficjalne­
go poparcia z ich strony spodziewać się nie mogę. 
Regent Ostrowski wskazał na Lerchenfelda, jako 
tego, który najprzychylniej z władz okupacyjnych 
do sprawy polskiej jest ulsposobiony. Do Niem­
ców o pomoc zwracać się nie chciałem. Na ży­
czenie Rady Reg. i gwoli umożliwienia sobie za­
dania, *w czasie pobytu mego w Warszawie, komu­
nikowałem Bcselerowi o wyjeid'zie do Moskwy i 
uważałem Za swój obowiązek oświadczyć mu, że 
gcrmanofflem nie byłem i nie jestem, Gdy w 
Moskwie już będąc, na każdym kroku piętrzyły 
się Irudfcotci, a pracy było coraz więcej, zawsze 
starałem się opierać na własnych siłach i autory­
tecie uzyskanym wśród rodaków

Gdy sytuacja w Warszawie stawała aię coraz 
tragiczniejsza i rząd niemiecki domagał aię skaso­
wania stanowiska przedstawiciela Rady Reg., Led­
nicki przypomniał sobie, te regent Ostrowiski wspo­
minał mu o Lcrchenfęldzie i wtedy projekt swego 
listu przesłał do Lerch. za pośrednictwem Miui- 
sterjum Spraw Zagranicznych do zaakceptowania 
i wprowadzenia ewentualnych zmian. Wysłał list 
zupełnie oficjalnie i tego bynajmniej nie ukrywał.

Nastąpiły wypadki listopadowe, zamordowa­
nie Mir tac  ha, represje bolszewickie, rozstrzelanie 
braci Lutosławskich. Konsul niemiecki zawiado­
mił Lednickiego, te  otrzymał pismo, odwołujące 
jego pełnomocnictwa.

Dużą sensację wywołuje pojawienie się na isa-K 
w charakterze świadka ks. arcybiskupa Roppa, 
■który na wstępie zaznacza, że choć należy do gro­
na przyjaciół Ledbdckiego, będzie (się trzymał w 
zeznaniu ściśle granit istoty swego świadczenia.

Shviadck charakteryzuje Lednickiego, jako 
działacza polityczno*- społecznego bardzo pochleb-

Wyczerpujące bardzo było zeznanie ministra, 
Lud wilka Dar owakiego, który mówiąc o wielce po­
żytecznej, a uciążliwej pracy naródowo - politycz­
nej Lednickiego, przeważnie w okresie powstawa­
nia Komisji Likwidacyjnej dla spraw Kongresów­
ka i w okresie istnienia Rady Regencyjnej, kreśli 
drobiazgowo poszczególne etapy działalności Led­
nickiego. Niemniej wydatna by!>a rola Ledn. w łaj­
nem stowarzyszeniu, mającem na celu uzyskanie 
Niepodległości poCekiej. Zachowanie się Ledlnic- 
kiego względem Niemców — w czasie prezesury 
swej w Komisji Likwidacyjnej — było czysto for- 
matnej natury, osobistego stosunku a nimi nie 
pizejawiał nigdy

Przed sądeta stllije po raz wtóry, .jako świadek, 
Antoni Żwan, który na wstępie podkreśla poszcze­
gólne etapy znajomości i poznania się z Lednic­
kim, do którego miał zupełne zaufanie i szacunek, 
wspomina o hołdzie dziękczynnym, składanym 
Lednickiemu w roku 1916 nawet przez łych, co 
byli przeciwnikami jego w sprawach politycznych. 
Lecz pod koniec 1916 r. nastąpiło — mówi świa­
dek — pewme zawahanie się — nałamanie, a stop­
niowo świadek się przekonywał, ie  Lednicki sziko- 
dzi sprawie polskiej i popiera Niemców.

Świadek Janusz Radziwiłł kreśli syTwclfkę 
Lednickiego, jako działacza społeczno - politycz­
nego w świetHe wielce dodatnie®, podkreślając 
•różne etapy jego ciężkiej pnący na różnych polach 
i kończy swoje bardzo wyczerpujące zeznanie sło­
wami: z czyś tem i zupełnie epokojnem sumieniem 
staję tu  i przed społeczeństwem polskiem, by dać 
wyraz prawdzie, ie za wszystkie czyny Lednickie­
go (nie wyłączając i listo przesłanego do mnie z ra­
portem, jąiko do ówczesnego szefa departamentu 
politycznego M.S.Z.), biorę na siebie odpowiedzial­
ność.

Inne zeznania wczorajsze p p  s Purskieigo, Li­
pińskiego, dr. Waissedbergera w tymże duchu, co i 
poprzednio składane, z powodiu późnej pory pomi­
jamy. (a).

Wyktycfc tostfintzntów po śmierci no&rjussa 
pp 10-du latach.

W: tych dniach syn nieboszczyka, rejenta Dęb- 
skiego, nadesłał do prezesa sądu okręgowego w 
Warazawic cztery testamenty, które znalazł pod­
czas porządkowania mieszkania w biurku swego 
ojca.

Są to testamenty prywatne, które rejent Dęb­
ski przechowywał u -siebie w mieszkaniu: p.p. Ju- 
Ijana Helda, Konrada Niesiołowskiego. Bazylego 
Bezkarni'kowa, podoficera pułku Keksholmskiego i 
Józefy Witkowskiej.

Ponieważ testamenty te  zostały złożone pry­
watnie u ś.p. Dębskiego i nie mogą być wobec te­
go przesłane do żadnego innego rejenta na prze­
chowanie, przeto prezes sądu okręgowego siłą fak­
tu zmuszony został do przechowywania testamen­
tów. które mu zgoła powierzone nie były.

Jest to wypadek wyjątkowy w dziejach są­
downictwa i wrnien znaleźć rozwiązanie w ten 
sposób, by łeslatorzy, o ile jeszcą* żyją, zabrali 
••mi swoje testamenty od prezesa sądu okręgo­
wego.

w.

Rozmaitości.
Wykrycie podziemnego muzeum w St. Martoy 

we Francji,
Z aw ici ono zabytki kultury I sztuki z przed 

20,000 la t
W departamencie Haute Garonne, w połud­

niowo • wschodniej Francji, w wiosce Sl. Mar­
toy — przed kiJku laty odkryto w górach podziem­
ną pieczarę, napełnioną wodą, kjóra Wzbudziła 
ciekawość archeologów. Wszelkie próby zbada­
nia pieczary okazały się niemożliwe, ponieważ w 
pewtiej głębokości sufit pieczary dotyka! wody 
Nie było śmiałka, któryby się odważył zanurzyć 
pod zwisający nad wodą pułap pieczary i zba­
dać jej przypuszczalne przedłużenie.

Uczynił to ostatnio prof. Casteret z naraże­
niem własnego życia. Zaopatrzywszy się w elek­
tryczną latarkę i sznury ratunkowe, zanurzył się 
w wodę w pobliżu pułapu i popłynąwszy przez 
kilka chwil, wypłynął -po drugiej stronie niebez­
piecznej przeszkody.

Oświeciwszy elektryczną latarnią nieprzebite 
ciemności, zobaczył, iż znajduje się w olbrzymiej 
galerji kilkaset metrów długiej i kilkadziesiąt me­
trów szerokiej, której środkiem, wąskim kanałem 
przepływały wody podziemnej pieczary. Wy­
szedłszy z wody, młody archeoćog zobaczył po­
sadzkę i ściany galerą, pokryte pięknymi rysun­
kami i1 napisami, któlrych odczytać nie mógł. Na­
stępnie odńalazł komory, w których znajdowały 
się bogate rzeźby artystyczne, przedstawiające 1 
istoty ludzkie i zwierzęta, już od 20,000 lał nie 
istniejące na ziemi. Archeologowie przypuszczają, 
że pieczara jest naturalne® muzeum mieszkańców 
z przed 20 tysięcy lat.

Życie gospodarcze.
Sprawy podatkowe.

Tymczasowe zestawienie wpływu podat­
ków i opłat skarbowych za grudzień wskazu­
ją, iż opłaty skarbowe, jako to od spadków, 
darowizn, obrotów giełdowych, ubezpieczeń, 
weksli, przedmiotów zbytku, dokumentów 
przewozowych, rachunków i t. p. opłat uległy 
w grudniu przy przerachowaniu na złote znii- 
ce z 2.813.687 złotych w listopadzie na — 
2.392.071 złotych w grudniu, zmniejszając o- 
gólny wpływ podatków i opłat w tym miesią­
cu zwiększony przez podwyżkę podatków bez­
pośrednich.

Wymagałoby to poddania rewizji zasad 
podatkowych celem równomiernego obciąże­
nia poszczególnych działów życia gospodar­
czego. Hamdel, który w danej chwili najwię­
cej korzysta ze stosunkowo niskich w porów­
naniu z mnemi podatkami opłat od weksli, 
dokumentów przewozowych, rachunków i t.p., 
nie może się skarżyć na upośledzenie i wyzy­
skiwać sytuacji przez nadmierne podnoszenie 
cen. Czas ciężar utrzymania przerzucić z 
bark spożywców na handel i przemysł, który 
dotychczas był stale uprzywilejowany.

Potrzeby Łodzi.
Dziś o godz. 2-ej po południu u Prezesa 

Rady Ministrów odbędzie się konferencja z u- 
działem wojgwody łódzkiego J prezydenta Lo­
dzi, poświęcona omówieniu potrzeb tego mia- 
rta, chodzi szczególniej o kanalizację i inne u- 
rządzenia zdrowotne.

N otow ania  giełdy w arszaw skie] .
Dolary St. Zjedn. 9 .251^0 -  9 550 000 

9 375 H 0
Frank! francuskie 425 003 -431 000 
Londyn 41 4 0.000 -  39 6j0 0-0 
Belgja 384.510 
Holard a 3 5 0 000 
Praga 277 750-252.900 
Szwejcarja 1 620 030—1 575.000 
Wiedeń 134 -129 
Włochy 4 8 1 03 -  405.500 
Złoty fr. 1 842 000

W  arszawski. 
DZI5, 8  m . ISC y r k

ZÓF MUL KR MU
Humor*. B i r r r - B om , klowni: M a n o . 

J a n o s ,  Prof. J e n s ly - J e n a e o ,
1 -go  l u te g o  BENEFIS  BIM-BOM.

KRONIKR.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie — 1,2, najniższa — 3,9.
Prawdopodobny przebieg potgody w dniu dzi­

siejszym; leklki mróz, zachmurzenie umiarkowane, 
•mglisto, wiatry lokalne.

Opłaty pocztowo - telegraficzne. Na czasoknM
od 1 do 15 lutego r. b. włącznie obowiązują te sa­
me opłaty pocztowe, telegraficzne i telefoniczny 
jakie ustalono na okres od 16-go do 31-go stycznia 
1924 roku.

O twarde fepwcjo punkta ży*wnbśc?ł:Wtetfo WZ.
W dn. 28 b. m. uruchomiony został norwy pumld 
żywnościowy Wydziału Zaopatrywania w domu 
Nr. 9 przy ul. Inżynierskiej na Nowej Pradze.

Udział Zarządu Tmmwnjów w Blanku Polskfba.
Zarząd' tramwajów miejskich uchwalił zadeklaro­
wać udział w kapitale Banku Polskiego do wyto-
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NA R A T Y spłaty długoterminowe  
1 |4  c z ę ś ć  p r 2 y  k u p n i e .

G o’-ow e u b iory  m ę s k ie i  c y w iln e  i w o j s k o w e ,
O k r y c i a  d a m s k i e  — UBIORY DZIECINNE*

Manufaktura, Chustki wełniane. Kołdry. P łó tn a  w  s z t u c z k a c h ,
materjały bieliźniane.

W ykonywamy w e własnych pracowniach 
UBIORY t O K R Y C I A  pg. miary.

DH. KURCAN, DI.?S „?°
kości 100,000 franków  zł., używ ając n a  pokrycie  
rleri sumy pozosta łośc i z  odpisów **■ fundusz cmc- 
ta loy  (I.).

Żołd po  Polakach - ijotaferzach kr.* I 'iyJatapM. 
M śnislerjum Spraw  Zagranicznych o trzym ało  z 
K onsulatu  G eneralnego Rzplitei iPoJskiej w  M ont­
rea l łiatę żołnierzy anmji kanadyjskiej narodow o­
ści polskiej, 'którzy polegli podczas iwojny św iato­
wej, a p o  k tórych  pozostał zafcgly to ld  L ista  ta  
jest do przejrzenia w W ydziale K onsularnym  M. 
S Z. M m isterium  Spraw  Zagranicznych wzywa 
praw nych spadkobierców  do  składania pisem nych, 
należycie ostem plowanych zgłoszeń z wyszczegól­
nieniem stopnia pokrew ieństw a do  D epartam entu  
K onsularnego, przyczem  należy pow ołać się n a  
No, X JIa 2S837,

N awy p rzys’jarnek tram wajowy. Z arząd  tra m ­
w ajów  m iejskich z dniem  w czorajszym zaprow adził 
jeszcze jeden przystanek tram w ajow y ty lko po jed­
ne) stronie ulicy na  rogu Daniło wlczo wskiej i B ie- 
UAskiej, t .  j. d la  w szystkich 'tram wajów dążących 
z placu T eatralnego  w  s tronę  ul. T łom ackie, 
w zględnie N alew ek. ^

PramŁceik^rie p rłya lła ików  tramwnpofwych. Za­
rząd  tram w ajów  miejskich w czoraj p rzeniósł p rzy­
stanek  z rogu ul. K ruczej i  z drugiej strony chod­
n ika  (w prost K ruczej) — na róg ul. B rackiej i A lei 
Jcrozolim-skich.

„fi! vopka w Uaiwernyhccie". Od) ub. p o n ie ­
działku  w  tea trze  „W odew il" dem onstrow ana jest 
codziennie o god,z. 4 popoł „Szopka un iw ersy tec­
k a" , k tó ra  wzbudziła zain teresow anie w śród tych 
Wszyrrlkich, k tó rzy  choć trochę znają życie o rga­
nizacyjne naszej m łodzieży akadem ickiej. Poza 
znatoemi Osobistościami z pośród1 akadem ików , w y­
stępu ją  w  „Szopce" rów nież w ybitne figury ze  
św iata profesorskiego. D ochód z  p rzedstaw ień  
przeznaczony  jest na  budow ę dom ów  akadem ic­
kich.

Szkoła Pracy, S taran iem  „Tow. Szkoły P ra ­
cy  Sam orozwojowe!" rozpocznie się z początkiem
lutego w godzinach w ieczornych „Praktyczny 
K urs N auczania M etodą Szkoły  P racy”. Zapisy 
przyjmuje się w poniedziałki, środy i p iątk i od 
6  — 8 wiecz. w  Muzeum Pedagcigicrnem, ul. Jezu ic ­
ka 4, 'telef. 82-61. Tam przyjmuje się także  zapi­
sy na  członków.

C ena gh^zu, a  zdziterstwo baronów  węglcrwych. 
Cena gazu w W arszaw ie w ynosi obecnie za 1 m etr 
sześcienny 500,000 mk. (za tysiąc stóp — 14,000,000 
rok.), gdy tym czasem  w Łodzi za 1 m etr sześć li­
czą  w m iesiącu bieżącym  aibonentoiff 810,000 mk. 
(za 1000 stóp  — 23 miljony), w  K rakow ie zaś i 
G rudziądzu — 1 me'tr sześć 700,000 mk. (1000 stóp 
— 20 milionów). Lubo cena gazu w W arszaw ie 
jest niższa, niż w  innych m iejscow ościach Pofski, 
gaz mógłby być jeszcze tańszy, gdyby nie u p ra ­
w iana na Górnym. Ś ląsku po lityka węglowa, k tó ­
ra każe k a ’kul(%eać cenę 1 to n y  węgla loco k d f  
palnta d la  Polski 50 łr. szwajc., d la  N iemiec zaś—* 
30 fr. szwajc. Dzięki tej .polityce węgiel pctlski 
w ytrzym uje wiprawdzie konku rencję  w  Niemczech 
z iwęglcm angielskim, przem ysł jednak nasz, a  wraz 
* miro. w arszaw skie gazow nie, płaci za węgiel ślą- 
eki dw a razy droiżej, n iż przem ysł Anglji, gdzie 1 
łona węgla kosztuje loco kopalnia 1 ft. szt„ u  nas 
zaś 85,000,000 mik., a  więc z górą 2 ft. szł. Pas- 
kars tw o  przedsiębiorstw  górniczych ciążąc na c a ­
łym przem yśle, rów nież gazow nictw u nie pozw ala 
eię rozw inąć, jak ną^pży, mimo usiłow ań obecnych 
zarządzeń gazowni warszaw skej.

ZEBRANIA !  ODCZYTY. m
Zebranie Zw. Zaw. lite ra tów , k tó re  odbędzie 

idę dzisiaj o godz. 8 wiecz. (B racka 5), zapowiada 
się b . ciekawie. Mają być n a  n icm  poruszone spra­
w y stagnacji w ydawniczej, zalew u rynku księgar­
skiego przez tan d e tę  zagraniczną i liche przek ła­
dy, drożyzny k s iąż tk  i, t .  p.

Słow iańskie Tc>vki)ystv,jo< Kultury i Sztuki po 
przerw ie św iątecznej pow raca  ponow nie do  urzą­
dzania regularnych zebrań' piątkow ych w  sali 
Związku Inteligencji Pracującej p rz y  ul. Szpitalnej 
Nr. 1, II p ię tro . P ierw szy w ieczór odbędzie się 
w piątek , dn. 1 lutego r. b . o godz. 8 wiecz.

W icj-jory dyskusyjnie. Komisja pedagogiczna 
Z Z .N .P .SŚ r. pragnie umożliwić nauczycielstw u 
•wymianę myśCi i poglądów  na  ak tualne ragadnie- 
aLa pedagogiczne. W ty m  celu  będą się odbyw ały 
eo  dw a tygodnie w ieczory dyskusyjne z re fe ra ta ­
mi Pierw szy w ieczór z referatem  ko l. dr. N. G ą- 
arlorow’si.cicgo na  tem at: ,(Nauczanie hi'storji w  szk o ­
le  pow szechnej i w  gimtnazjum niższem ”, odbędzie 
eię w  piątek, dn. 1 futego, o  godz. 7 wiecz. w lo­
k a lu  I gimnazjum Zw. (Źóraw ia 49, Bp.). W stęp 
•wolny dla wszystkich.

WYCIECZKI)
Lutowie (wycieczki P o l s k i e Totw, K m jótatrw - 

czego. P. T. K. organizuje następujące wycieczki: 
w sobotę, din. 2 lutego, odbędzie się w ycieczka na 
Bielany; dn. 3 lutego — do W ilanowa, N atolina i 

| K rólikarni, W dniach od 2 do 4 lutego odbywać 
i się będzie  w ycieczka Zakopiańska. Zapisywać się 

można codziennie w sek re tariac ie  Tow arzystw a 
(Karowa 31),

WYPADKL
K atastrofa  'na W iśle. W  czasie zamarznięcia 

W isły, w. drugi dzień św iąt Bożego N arodzenia, me 
zdołano przeprow adzić d o  łachy Skaryszew skiej 
trzy  parosta tk i i tyleż przystani, k tó re  w obec tego 
pozostały przy brzegu w arszaw skim  po praw ej 
stronie m ostu K ierbedzia. W obec spodziewanego 
ruszenia lodów w przyszłym tygodniu, w czoraj za­
łoga tych p rzystan i i statków  postanow iła p rzecią­
gnąć je do łachy Skaryszew skiej. W  tym celu 
w czoraj od ran a  zrobiono p rzerębel od m ostu  K ier­
bedzia do łachy Skaryszew skiej, poczem  zaczęto 
przeciągać spóźnione przystanie i s ta tk i. Do po­
łudnia zdołano przeciągnąć szczęśliwie dw ie przy ­
stanie i trzy  statki. O godz. 12 i pól, w  czasie 
przeciągania ostatniej przystan i braci St. i J .  G ór­
nickich, w skutek podniesienia się poziomu wody, 
oderw ała  się olbrzymia i gruba tafla  lodow a na 
przestrzeni od łachy Skaryszew skiej do now obu- 
dującego się m ostu w ęzła w arszaw skiego. Tafla 
ta  zam knęła p rzerębel i nacie rając c a łą  silą p rądu 
wody, przycisnęła p rzystań  do brzegu w arszaw ­
skiego w prost ul. K arowej. W jednej chwili przy­
stań  została zgnieciona, szczególnie spód uległ zu­
pełnem u zdruzgotaniu U rządzenie p rzystani oraz 
dobytek  dozorcy  Lew andow skiego znalazły się w 
w odzie. O dbudow anie przystani .zupełnie niem o- 
tżliwe. S tra ty  w ynoszą k ilka  miljardów

TrejJsdja 18-letn.jej ttcąenicy. W  dom u Nr. 12

frzy ud. B rackiej m ieszkała z rodzicami 18-Ietnia 
ofja Szym ańska, uczenica 8 k lasy  gimnazjum J a d ­

wigi Taczanow skiej, córka w łaściciela 'sk ładu  ap ­
tecznego przy  ul. Brackiej Nr. 18. Pr>zesiz!o od ro ­
ku  Szym ańska poznała chorążego W . P . „Jerzego", 
k tó ry  sta ra ł się o jej rękę, aż w reszcie został p rzy ­
jęty przez rodziców. Z biegiem czasu  Szymańscy 
zaczęli odradzać có rce  poślubienie Jerzego, ponie­
waż by ł on m ało  w ykształcony, no  i nie mógr dalej 
aw ansow ać. Szymańska ani słuchać nie chciała o 
zerw aniu  znajomości z Jerzym  Na tem  tle w yni­
k a ły  często d r o b n e  s p rz e c z k i ,  p rz y c z e m  n a rz e c z o ­
n y  b y ł przyjm ow any coraz oziębłej. W szystkie 
<to doprow adziło  Szym ańską do  rozpaczy i p rze to  
postanow iła popełnić sam obójstw o. Zabraw szy 
pokryjom u ze składu ojca kokainę, m łodociana 
d espera tka  zażyła jej ta k ą  dozę, że mimo usilnych 
zabiegów lekarskich, ty c ie  zakończyła.

W ypadek tram w ajow y. W czoraj w  .południe 
w pobliżu przystanku tram w ajow ego p rzed  dw or­
cem  wschodnim, w skakując w *biegu d o  tramwaju 
linji Nr. 4, dosta ła  się pod przyczepny wagon 39- 
letn ia Rojza F iszerow a, handlarka, k tó rej kolo 
zm iażdżyło lew ą stopę. Pogotow ie przew iozło 
poszw ankow aną do szpitala Przem . Pańskiego.

Pod kołami snmochodu. Na ul. Leszno róg Ry­
m arsk iej sam ochód przejechał 16-letnią Jan inę 
A strzyków nę Poszw ankow aną odw ieziono tymże 
samochodem do am bula'orium  Pogotowia, gdzie 
dyżurny lekarz stw ierdził potłuczenie praw ej ko­
ści biodrowej.

Teatr I muzyka
T e tr  Wielki. Dziś „Faust" z „Nocą W al­

purgii". W p iątek  na przedstaw ieniu  jubileuszo- 
wem zasłużonego kasjera  T. W ielkiego, dany bę­
dzie „Faust" i „N °c W alpurgii" w obsadzie wy­
jątkow ej z p.p. PolSńską-Leską, G olkow ską, Dyga- 
sem, Gruszczyńskimi, Doboszem, Brzezińskim  i Mi­
chałowskim.

T ea tr Rozm aitości. Dziś „P tak". Ju tro  po 
ff^łudmiu „R ozbitki". W ieczorem  przedstaw ienie 
popularne po cenach  d o  połow y zniżonych: „K or­
dian”

Teatr Letni. C odziennie „Pan naczelnik... to
ja".

Teatr Reduto. Dziś i  ju tro  o godz, 6 wiecz
„Pastorałka" Ł < -  i

T eatr Polski. Dziś jU cz ta  Szyderców ".
W  p ią tek  „To, co najw ażniejsze".

T ea tr Mały. Codziennie .P o ław iacz  cieni".
T ea tr Komedja. Codziennie „Dama do tow a­

rzystw a”. *
T ea tr Nowości. Dziś „Żółjy kaftan".
T e a tr  W odewil. Codziennie „Słow ik hiszpań­

ski"
Teatr im. Fredry. Dziś „Zazdrość" A rcyba- 

srew a.
T e a tr  „Stadcxyk“. Dziś prem jera „Szopki

Brzuchosławnckiej".
Qui P ro  Q uo. Dziś p rem jera  now ego progra­

mu składanego.
Z FilharmonjL Piątkow y k oncert sym fonicz­

ny w ypełnią w yłącznie dzieła R yszarda Straussa. 
Na program  złożą się trzy  .poem aty symfoniczne: 
Don Juan, Śmierć i W yzw olenie d H eidenleben w 
wykonaniu orkiestry  filharmoniezne-j pod dyrekcją  
G. F itelberga oraz pieśni solowe, k tó re  odśpiewa 
p  Stanisław a A rgasińska.

Cyrk r<a Pogbtctwl® Ratunkowe. O statn ie  w 
tym  sezonie przedstaw ienie cynkow e przeznaczyła 
dyrekcja cyrku na rzecz  Pogotow ia Ratunkow ego. 
B ilety nabyw ać można u przew odniczącego K o­
misji Dochodów N iestałych, p Romana K unkla 
(Sienna 23).

Bal artystów teptrów Pfclsktegct, MhSęgJo i Ko- 
medji odbędzie się dn. 1 lutego w zali Pompejań- 
skiej hotelu Europejskiego. Zaproszenia otrzym y­
wać można w gmaichu te a tru  Polskiego, telefon 
113-40. Tam rów nież można nabyć b ile ty  yejśfcia.

W ijslki Festival KtBMrł^ałowy w  Filharmpinjl. 
W  sobotę, dn. 2 lutego, o  godz. 11,30 wiecz. o d ­
będzie się w ielki festival karnaw ałow y, rep rezen ­
tow any przez najznakom itszych artystów  w szyst­
kich scen w arszaw skich i w irtuozów  muzyki. K ie­
row nictw o artystyczne spoczyw a w  rękach  poety 
Br. Iw anowskiego B ilety kasie Filharm onji.

DzY.Sejsry recital Etfw. W eissa. (Edward W eiss, 
pian ista , w ystąpi dziś na recita lu  w saiti K onser­
watorium. O bfity  p o g ra m  zaw iera u tw ory  Liszta 
i Busoniego.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PALACE. —  NOWY. —  „Tajemnic* Paryża".

II aerja.

S ą  am atorzy, k tó rzy  z rozkoszą czy tu ją  stare  
sensacyjno - krym inalne pow ieści, k tó rzy  lubując 
się w ich m eiodraroatycznym  sty lu  zachw ycają się 
, d ram a ty Ciznemi" postaciam i bohaterów  i przejm u­
ją ich  przeżyciam i. Ci ludzie mogą rów nież z roz­
koszą podziwiać i p rzeróbki tych powieści a a  ek ra ­

n ie  — i obecnie ma;ą praw dziw y raj w  kino ,Pa- 
k.ce" i .N ow ym " „___

„Tajemnice Paryża" — aetrja druga. Ksiąńe 
Rudolf (bohaterow ie tych rom ansów  m uszą nosić 
ty tu ły) jest wciąż jeszcze me szczęśliwy, czym do­
brodziejstw a w okół siebie — i naw raca na drogę 
cnoty  staczającą się do upadku p iękną hrabinę — 
swói eks-ideał. M arynia zostaje porw ana przez 
znaną już nam szajkę bandytów , a piękna Sara — 
eks-żona k sięcia  wciąż knuje zamiary zdobycia 
wpływów na swego eks-m ałżonka. Czy się jej to  
uda, czy M arynia okaże się rzeczyw iście có rką 
księcia — to  wyjaśni dopiero  III-cia (zapewne rówi- 
nież 12-akłowa) serja „Tajem nic P aryża1.

Część druga, zarów no jak pierw sza, posiada 
dw ie kardynalne w ady: beznadziejną rozw lekłość, 
do czego przyczynia się zupełnie zbyteczna m no­
gość tek s tu  oraz nagrom adzenie niezliczonej ilości 
osób i szczegółów. Sam a intryga jest zresztą dość 
zajm ująca i każefy, k to  w idział II aerje zechce oa- 
pew no dow iedzieć się, co  się ostatecznie sta ło  z 
sym patycznym  księciem , słodką M arynią i zjadli­
w ą Sarą. Co d o  osoby księcia nie można pow ie­
dzieć, ab y  na jego korzyść przem aw iało oślepienie 
bandyty  — .B aka ła rza" — a przecież książę ma 
być uosobieniem  szlachetności. T akich z resz tą  
nielogiczności psychologicznych jest w  obrazie i  
w ięcej ‘i  to  nieco» psu je  efek t całości.

Film  jest ładny zew nętrznie. Posiada dużo 
ładnych f pomysłowych zdjęć, a n iek tó re  krajo­
b razy  odznaczają się  praw dziw ym  urokiem

C iekaw a rzecz, jaika będzie część IH „Tajem nic 
Paryża".

łka.

podaje do wiadomości, Iż Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie na rodsta- 
wie ort. 100 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. (Dz. Cl. R. P. Nr. 44 poz. 272) oraz 
R o z p o r z ą d z e n ia  Ministra Pracy i Opieki Sprłecznej z dnia 6 grudnia 1922 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 116 poz.^059) zatwierdził z ważnością od dnia 1 lutego 1924 r. nowe

grupy zarobkowe, a to :
Obliczenie (w tysiącach marek poi.)

Grupa zarob­
kowa

Dla, zarabiających miesięcznie 
n nad do

Płaca ustawo­
wa dzienna

1 0 m mmm 5.C00 2"0
2 5 0 0 — 10.000 303
3 10C00 — 15000 5C0
4 15 0C0 — 20 000 700
5 20.000 — 23 000 900
6 25.000 — 30.000 1.103
7 30 000 — 37.500 1350
8 37 SCO _ ^45.000 1.650
9 45 000 — 55 000 2 000

10 55 000 — 65 0) 24  011 65.C00 — 75 000 2.800
12 75 0C0 85.0 0 3 200
13 85.000 — / 95 000 3 600

\ 14 95000 — 105 000 4 000
15 105.1 00 — 115000 4 400
16 115(00 — 125(00 4 8)0

^ 1 7 125 000 — 137.5 0 5 250
18 137.500 — 150 000 5 /50
19 # 15U.0)0 — 162.500 6.250
20 162 500 — 175X00 6 7:0
21 175 000 — 187.500 7 2 0
22 187.500 — 2C0.C03 7 7b0
23 2COGOO *— 225 000 8 500
24 225 00) — 250 (03 9.503
25 25..0C0 — 275 000 10 500
26 275X00 300(00 . 11 500
27 3C0.0-0 — 325000 12.500
28 325 00 — 350.C00 13 500
29 3 0.000 — 37x0 0 \ 14 5 0
30 375 0C0 — 400 000 15103
31 4C0.O. 0 — 450.000 17003
32 4 0 000 — 503-0 0 19000
33 50 .0 O — 550 000 2 0C0
34 550.000 6r 0 OuO 23 000
35 ponad — 600.000 25.000

1 im i  Powiatowej Rai; G u n i!
w  Warszawie.

Or. K e l  F.
lek. s a p .  Ł a z a r z a  eh. w e ­
n e r y c z n y c h  s k ó r  analizy
krwi na syfilis. Dla Pań od d zie l­
na poczekalnia. C h ło d n a  2 6 ,  

le ltf. 99-29. od 1 - 3  1 5 - 7 .

Or. J ł l  MIMI a
siar. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. 
wener. skórne, n iem oc płciowa. 

Do 2 po. 5 —7•/, w.

Dr. A. Gurewicz
urolog, chor. neręk, pęcherza  

I dróg moczowych.
Sienkiewicza 4 m. 8.

Tei. 44 38  Od 4—7.

|  H i iŁ I I S Ć tn l r l  » l t l l t H I * * |

A) m u s ik i  gary ścienn e daje 
na ret . Zegarmistrz Gutmacher 
Sm ocza 21.

t l i )  In n a
sklei. Niecała. 12 Kurs nauczy­
cielski i prywa'ny. Modniarstwo. 
Patenty cechow e. Zapisy co- 
dzlei n i e . _____

M a s z y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego". Hur­

tow o— Detalicznie — Ra'y. War­
szawa. Marszałkowska 153. Za­
mawiać można listownie

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

D alłl 7lrnowe> kożuszki, burki, rui11 futra, kurtki, wyprzedaje­
my o 50$ niżej kosztu. Poleca­
my gnmltury, jesionki, spodnie, 
saki golow e I na zam ówienia z 
własnych I powierzonych mater- 
jalów o 50$ taniff. jak wszędzie 
Wytwórnia tlbiofow  Męskich. Sl- 
powski i Majewski Chmielna 49. 
front II p. m. 5. tel. 242-°3. (N ^  
rożny dcm  przy Dworcu Głów­
nym).

TRNfniU zwykłych: „Walc". „Pol- 
iH lllU n  ka". ..Oberek", .Kontrę- 
dans', „Polonez", czwartego no­
woczesnych z na|nows7emj „Blu­
es". „C melwalk". Jawa", trze­
ciego  lutego rozpoczyna nowo 
komplety szkoła art. cal-tu  Hof­
fman. MarszalKowska 141 Zapi­
sy codzlenr le

wykwintne na ratvl Naj­
taniej. Sienkiewicza 3.

T lialin inill portfel Z dowodami 
laiidl„Lii)dJ osobistem i. W incen­
tego Lewandowskiego. p»j odb ir- 
zgłosić się  można do fldmlnl- 
tracji „Robotnika '. j l . Warecka 

7. między godz. 9 —4.

7 m h im n  dow6d osobisty wVda-
ly-.UlUuU ny przez starostwo
w oł*owv«M* Join* M incaw Sw I-
•b c l Ns 12852,043677 z dnia 10IIV 
1923 roku

MM

f l i l i - P f O - fllJD ■ Dziś Pr®miera! 0  Tajemnica Marjetty 2) Kropka w kropkę 
Y  V 4  W  p t*o0zam ier 3 ) Akiualja .

z  u d z > a ie m  

c a ł e g o  

z e s p o ł u .

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl Wydawca: Rada Naczelna P. P. S- Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskL Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7-


